
.1 W e L w ow iefc Sobota daia 17. Października 1868.

Wychodzi, codziennie o godz. 
3ciej po południd. 

P r z e d p ł a t a  w y n o s i :
MIEJSCOWA: k w a r t a l n i  3 złr 75 cnt.

m iesięcznie 1 „ 30 „
Z przesyłkę pocztową:

państwie austrjackiem z
^ | Tygodnikiem Niedzielnym 5 złr.

|  Jo Prus i Rzeszy niem. 4 tal. 15 
£  I .  Szwoeji i Danii „ 6 „Ii sgr.

Szwecji i Danii
Franeji i Anglii „ 28 franków.

. - „ Włoch . . . .  25 „
*■ I „ Belgii i Szwajeaiji 18 „

\  Turcji i ks. Naddun. 18 „

H i mer pojedynczy kosztuje 8 cnt. Manuskrypta me zwraoają się, lecz bywają niszczone.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjm ują
LW OW IE: Bióro Administracji 0(1- 

z e t y  n a r o d o w e j  przv ulicy Nowej, ood 
liczbą 291. W  KRAKOW IE: Księgarnia „ i- 
zefa Czecha w rynku. w  p A RYŻU: na całą 
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ski, rue du pont de Lodi Nr. ]. W E W IEDN IU 
p. A- Oppelik, Wollzeile, 22; tudzież pp. Hasen- 
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Od Wydawnictwa.
P rsedplata  na G a z e tę  N a r o d o w ą  z  

T y g o d n ik ie m  N i e d z i e l n y m :
Na półczwarta miesiąca tj. od 16. 

października do końca grudnia b.r. 4 * 20 „
Kwartalnie . i .................... 5 > —
Riiesięcznie . - -  • - • 1 • 10 >

W  raicie gd yb y  żądano T y g o 
d n ik a  N ie d z ie ln e g o  w ięcej niż j e 
den egzemplarz przy Gazecie, lub pod oso
bnym adresem, za każdy egzemplarz nadliczbo
wy kwartalnie po . , w . — > 3 5  cnt.
b ez  p rzesy łk i pocztow ej i be* T y 
g o d n ik a  N ie d z ie ln e g o  w  mi ej8e n :

k w a r t a ln i e .................  3 15 *
miesięcznie , , . v  ̂ i  > 30  ■

P r z e d p ła t ę  przyjmuje się ty l k o  od
I .  i 16. każdego miesiąca.

PSP T i Na prowincję tj. z p r z e sy łk ą  p o c z to 
w ą można prenumerować na Gazetę Narodową 
t y l k o  r a z e m  z Tygodnikiem Niedzielnym; jed y 
n ie  m ie jsc o w i t.j. we Lwowie odbierający pre- 
numeratorowie mogą abonować Gazetę Narodową 
bez Tygodnika Niedzielnego.

D la u n ik n ie n ia  p r z e r w y  w  o d b .r r a n iu  
G azety  u p r a sz a m y  o ja k  a ą jw c z e ś n ie js z e  t 
p r z e sy ła n ie  p rzed p ła ty .

Również upraszamy o  ś c i s łe  trzy m a n ie  
s ię  p o w y żej o zn a czo n y ch  c e n  p rzed p ła ty , 
dla uniknienia niepotrzebnych korespondencyj i 
Wynikających ztąd kosztów przesyłki pocztowej.
w —  -

Poplecznicy ustawy grudniowej i jej 
przeciwnicy.

Nie wszyscy Niemcy austrjaccy należą do 
popleczników ustawy grudniowej, chociaż ta usta
wa właśnie Niemcom przewagę zabezpiecza. I 
nie wszystkie dzienniki niemieckie żywią się z 
funduszu dyspozycyjnego, więc nie wszystkie śle
po cbwalą, co pan każe. Raz po raz, nawet w 
niemieckiem dziennikarstwie, o ile jest niezawi- 
8łem, odzywają się głosy przeciw systemowi, będą
cemu obecnie u steru. A głosy te są tem dobi
tniejsze i więcej uzasadniane, im więcej wystę
pują na jaw ‘skutki ustawy grudniowej. Jeden z 
takich głosów znacbodzimy w piśm ie: Die Reform, 
wydawanem w Wiedniu przez sławnego publicy
stę, Scbuselkę. Tak jasno w tym głosie jest wy
tknięte stanowisko popleczników i przeciwników 
Ustawy grudniowej, tak trafnie powody i chara
kter walki skreślone, tak zwycięzko ślepi popie
ln ic y  ustawy grudniowej odparci, iż dla czytel

ników naszych podajemy dosłowny przekład tego 
artykułu :

„Sesja sejmów zamknięta, i grudni owcy zno
wu lżej oddechają. Dlaczegóż? bo wierzą, albo 
przynajmniej udają, że wierzą, jakoby „konstytu
cja szczęśliwie przebyła w perjodzie sejmowym 
próbę żywotności. Jestto fatalne złudzenie; 
przyczem jednak po raz setny podnosimy, że na
leży zrobić różnicę między konstytucyjnemi pra
wami i swobodami, które ta konstytucja przyzna
je, a pojęciem organizacji państwowej, jaką ona 
chce utworzyć.

„Z konstytucyjnemi prawami i swobodami zga
dza się niezawodnie przeważna większość wszy
stkich królestw i krajów najznpełniej, i w tym 
też względzie niemiała konstytucja od większości 
sejmów niczego się obawiać. Jeżeli jeden lub 
drugi sejm przedsiębrał uchw ały, sprzeciwiające 
się nowożytnym zasadom liberalnym, to i tn po- 
winień być szanowany konstytucjonalizm, i na
prawę powinno się przedsiębrać jedynie środka
mi konstytncyjncmi. Jasną jest jednak rzeczą, 
że przeważna większość ludności, a więc i sej
mów, oponuje konstytucji grudniowej, nie z powo
du zawartych w niej konstytucyjnych swobód o- 
bywatelskich, ale wyłącznie tylko z powoda na
kreślonego w niej planu konstrukcji państwa. Kto 
temu przeczy, jest poprostu kłam cą ; a z drugiej 
znów strony musi przyznać każdy człowiek rozu
mny i uczciwy, że wolność konstytucyjna wtedy 
dopiero w składających Anstrję królestwach i kra
jach, stanie się prawdziwie żywotną, gdy wszy
stkie ludy zadowolone będą co do konstrukcji o- 
gółu państwa. Najmniej po raz setny powtarza
my to,— ale tak jak  „wierni konstytucji11 nie
zmordowanie utrzymują, że wszyscy, którzy opo
nują grudniowej zmianie konstytucji lutowej, 
są przeciwnikami zasady konstytucyjnej, tak 
samo potrzeba im nieustannie tłumaczyć, te  wy
powiadają tu ze świadomością i rozmyślnie kłam
stwo , aby lud bałam ucić, a sobie tym, w 
najszkaradniejszem tego wyrazu znaczeniu je zu ic 
kim środkiem wpływ zapewnić.

„W państwie, gdzie ktoś całe narody, tworzące 
większość ogółu ludności, gwałtem wtłaczać chce 
w zawotowaną przez mniejszość konstrukcję, 
nie może być mowy o prawdziwej swobodzie w 
ogóle i w szczególności. Aby tę przymusową 1 
konstrukcję ntrzymać, musi rząd takiego państwa 
koniecznie posługiwać się nieustannie środkami 
wyjątkowemi, mnsi suspendować wolność, bo na
turalna rzecz, że niezadowolone z tej konstrukcji 
narody na to użyją wolności, aby z niemiłych 
więzów się uwolnić. Takie więc państwo może 
błyszczeć formą konstytucji, ale istota jej nie 
może w niem stać się rzeczywistością. Samo 
przez się rozumie się, że na tem cierpi także i 
naród uprzywilejowany, i dla niego nie może się 
stać wolność pełną i istotną prawdą. Dlaczegóż 
n. p. nie mają Niemcy austriaccy dotychczas są

dów przysięgłych, pomimo że jeszcze przed 10 
miesiącami uchwalili ich utworzenie? W najnowszej 
więc erze konstytucyjnej cofnęliśmy się znowu 
w stan przedmareowy, bo nawet Metternich i 
Sedlnitzky utrzymywali, że Niemcom austrjackim 
dałoby się może przyznać niejakie swobody, ale 
nie uchodziłoby zastosować tego do iunych narodo
wości.

„Niemcy chcą panować w Austrji, bo zresztą 
nie zależy im wcale nic na Austrji, jak to dr. Kai- 
serfeld otwarcie wyrzekł w parlamencie. Ale 
panowanie zawsze i wszędzie wyklucza wolność. 
Panowanie tyle znaczy, co absolutyzm, a jeżeli ktoś 
chce panować za pomocą parlamentu, ten wpro
wadza absolutyzm parlamentarny. Jeżeli Niemcy 
austrjaccy chcą chociażby cień panowania zacho
wać, to m u s z ą  używać środków gwałtownych, 
muszą nawet domagać się ich, i sami dobrowol
nie poddawać się im. Faktycznie też tkwi panu
jącemu obecnie stronnictwu absolutyzm we krwi. 
Przyzwyczajone jest ono do tego, aby z Wiednia 
dyktowano narodom najżywotniejsze ustawy, aby 
narodów tych nie traktowano jako samoistne indy
widualności , ale aby komenderowano niemi jak  
żywemi maszynami. Otóż to ma się teraz w for
mie parlamentarnej dalej prowadzić; a różnica 
zachodzi w tem tylko, że pierwej dzierżyły wła
dzę absolutną pojedyncze osobistości, a teraz ma 
ją  dzierzyć wielka koterja.

„Prawda, iż ta koterja skwapliwie głosi, że 
chce wszystkim narodom przyznać wszystkie 
konstytucyjne prawa i swobody. Ale też właśnie 
tem. iż mówi o „przyznawanin" jakiemś, najdo
sadniej udowadnia, że nie uznaje zupełnego ró
wnouprawnienia wszystkich narodów, ale wzaje
mny stosuupk między sobą a niemi tak pojmuje 
jak gdyby nie-niemieckim narodowościom w Austrji 
nie należało się nic więcej nad to, co im Niemcy 
z łaski dać raczą i jak gdyby im winne były 
wdzięczność jakąś za to. I rzeczywiście ośmiela 
się panująca koterja obwiniać narody o niewdzię
czność za to, że niezadowolone są z tego, co ona 
im przyznała. Ależ przedewszystkiem ma każda 
narodowość, w skład Austrji wchodząca, nieza-^ 
przeczone prawo, być swobodną indywidualnością, 
samoisfnem „ja" tak samo, ja k  tego życzą sobie 
z  zupełną słusznością Niemcy austrjaccy. Po nad 
wszystkie konstytucyjne nstępstwa, chodzi każ
dej narodowości w A ustrj głównie o prawo in
dywidualności — o osobistą rzec można wolność 
jako naród. Na wynagrodzenie utraty tego pra
wa nie wystarczą wszystkie ogólnikowe konsty
tucyjne swobody i prawa. Można być w niewoli 
obdarzonym od dobrego pana wszystkiemi możli- 
wemi względami i w ygodam i, ale jeżeli sić jest 
przecież niewolnikiem, to kto niema wrodzonego 
z natury ducha niewolniczego, z pewnością się nie 
ucieszy wszystkiemi wygodami po utracie wol
ności osobistej i godności ludzkiej. Tak samo 
może też naród w kfóreraś państwie posiadać

wszystkie konstytucyjne prawa i swobody, a le 
pomimo to musi się uważać za niewolnika, jeżeli 
te prawa otrzymał od innego narodu jako dar, i 
dla nich ma się zrzec eamoistności narodowej i pra
wnopolitycznej. Są rzeczywiście narody i szcze
py, skłonne do takiego wyrzeczenia się, i dla nich 
też istnieje orzeczenie: volenti non fit injuria. Mia
nowicie zaś niemieckie szczepy odznaczają się w 
tym względzie. Lotaryńczycy i mieszkańcy Al
zacji wyrzekli się swojej narodowej i prawnopoli
tycznej samoistności za korzyść i sławę członków 
państwowego kompleksu francuzkiego," i z dumą 
nazywają siebie Francuzami. I Niemcy w Węgrzech 
chętnie ofiarują za honor i pożytek z obywatel
stwa węgierskiego swoją świadomość narodową. 
Innym narodowościom, a czasem i niemieckim 
szczepom nie wynagrodzą jednak największe swo
body konstytucyjne utraty samoistności narodo
wej. Mieszkańcy Szlezwik-Holsztynu naprzykład 
mogli od r. 1848 w połączeniu z Danią przy pra
wdziwie demokratycznej konstytucji duńskiej uży
wać obywatelskiej wolności na obszerną skalę, 
ale trzymali się niezłomnie swoich praw narodo
wych i prawno-politycznych, oponowali, agitowali, 
burzyli się przeciwko panowaniu duńskiemu, i 
chętniej godzą się teraz z bardzo mało liberalną 
pruską konstytucją, bo teraz przynajmniej nie na
rusza nikt ich praw narodowych. Irlandczykom 
zagwarantowano wszystkie prawa i swobody kon
stytucji angielskiej, ale pomimo to narzekają na 
poddaństwo swoje, i nieustannie agitują przeciwko 
panowaniu angielskiemu. A jakież zrobiliśmy do
świadczenie na Węgrach ? Nie ulega wątpliwości, 
że gdyby Węgrzy od roku 1848 połączyli się byli 
z innemi narodami, stałoby się trwałe ugrunto
wanie powszechnej wolności możliwem, a nawet 
pewnem. Równie też jasną jest rzeczą, że gdyby 
Węgrzy zasiedli byli w r. 1861 w rajchsracie wie
deńskim, rozwinęłaby się konstytucja lutowa przę- 
śliczuie, t. j. zmodyfikowanoby ją w sposób, nie- 
tylko odpowiedni rzetelnym ‘ pojęciom wolności, 
ale także narodowym i prawno-politycznym sto- 
snukom państwa. Ale Węgrzy oba razy wyrze
kli się swobody, którą miano im przyznać we 
Wiedniu, bo dla nich właśnie narodowa i prawno
polityczna samoistność miała najgłówniejszą w ar
tość. Chętniej zgodzili się na stan oblężenia, niż 
by mieli okupywać konstytucyjną wolność wyrze
czeniem sie tej samoistności, i byliby nie zasie
dli na ławach wiedeńskiego rajchsratn nawet w te
dy, gdyby tenże przedstawiał ideał swobody 
konstytucyjnej. A są jeszcze w Austrji i inne na
rody, które tak myślą i czują jak Węgrzy. Otóż 
te narodowości nie mają ochoty za swobody kon
stytucji grudniowej mieniać swojej narodowej i 
bistoryczno-prawno-politycznej samoistności, cho
ciaż większość tych narodowości z pewnością prze
ciwko objętym konstytucją grudniową swobodom 
nic niema — jak chyba tyle, że w nich za mało 
swobody.

Szkice syberyjskie.
(Z  luźnych kartek pamiętnika zbiega z Sybiru.)

(CUg dalszy.)

— Do chleba prosimy pokornie — wezwał 
gosppdarz nosowym Sybiraków głosem. -

— Dziękujemy wam pokornie, ojcze! odparł 
Władysław, postępując kilka kroków naprzód; 
przyszliśmy zapytać was, czy nie zawieźlibyście 
nas do lwi owy?

— A zaądże wy tak idziecie ?
  Z parowca ojcze! Łódź nam jedna osia

dła na mieliźnie koło Iwlowy i musieliśmy ją 
tam zostawić. Byliśmy na innej łodzi, co płynęła 
z wódką do Dachówki. Po wyładowanin więc 
kazano nam jechać do Iwlowy i pilnować tamtej 
łodzi, póki nie nadpłynie drugi paro.wiec i nie 
weźmie jej ze sobą. Sądziliśmy, że łatwo przej
dziemy 26 wiorst, ale coś się nam za daleko 
teraz wydaje, bośmy do chodzenia nie przywykli.

— Teks.... z parowca..., mówił gospodarz prze
ciągle, jakby się namyślał nad czemś. Potem 
wstał od stołu' przeżegnał się trzykrotnie, 
i □ siadłszy na ławce zapytał:

— Wy Russcy ? . . . .
— Towarzysz mój Rnsski, ja  N iem iec! od

parł śmiało Władysław, którego niedowierzanie 
S y b ir a k a  wcale z tropu nie zbiło.

  Teks... Miemiec! — cedził ten ostatni zno-
wu   Miemey mądry naród; te parowce, co nam
ryby z Tobołu wypłoszyły, oni pono wymyślili, 
a i druty, co przy droiłze, toż sąmo. A czyj 
parowiec? , ._  poklewskiego.

_  Poklew sk iego... Eh, jak ten Poklewski 
grzmi teraz po S y b erji! On pono także Miemiec, 
czy  co ?

— Nip on Polak. Lecz powiedźcie nam ojcze, 
czy powieziecie nas do Iwlowy ?

-  P o la k ., teks... rzekł Sybirak przez nos, 
jakby nie dosłyszał ostatnich słów W ładysław a,
i zamyślił się trochę. . . .

— Czy macie ‘konie, ojcze? zapytał znowu 
Władysław, chcąc się dobić stanowczej odpo
wiedzi.

Naglony do ostatecznego oświadczenia się 
Sybirak poskrobał się w głowę, popatrzył na 
żonę, która ciągle jeszcze stała u pieca, rzucił

spojrzenie ukośne na nieznajomych, i rzekł na- 
koniec powolnym swoim głosem i

— Konie? są... ale widzicie, owies to teraz 
bardzo drogi, ta i chude!

Toć my wam ojcze zapłacimy po 4 kopiejki 
za wiorstę — ja nie pierwszy raz tędy jadę, to 
i wiem co się płaci.

—■- A czemuż nie najęliście w Dachówce, 
tam przecież stacja ?

  A bo ot widzicie, myśleliśmy, że dojdzie
my piechotą, i schowamy rubla do kieszeni — a 
tu nogi boleć zaczęły już po 6 wiorstach, — mó
wił Władysław, patrząc śmiało w oczy Sybira
kowi. . . . . . .  ' ,

Teks... a dawno przejeżdżaliście tędy !
Tego roku już coś dwa razy do składu

naszego w Dachówce.
— A tak, tak, tam jest skład Poklewskiego

u Wasyla Iwanowicza.
— Niedaleko urzędu gminnego naprzeciw 

cerkwi — dorzucił skwapliwie Władysław.
Tak, naprzeciw cerkwi..- widać znacie... 

Ha, cóż robić, odwiozę — ciągnął gospodarz, 
wstając z ławki. Siadajcie, może co przekąsicie ?

— A uie szkodziłoby ojcze! mówił W łady
sław, kładąc czapkę na pałatki. Poczem zdjął 
odzież swą wierzchną, rodzaj świty kroju sybir- 
skiego, i rzucił ją  także na wiszące owe łóżko. 
Oleś rozebrał się toż samo i obaj usiedli u stołu.

— Podajcie tam cokolwiek, rzekł gospodarz 
do żony, porządkując porozrzucane i niepozbiera- 
ne łyżki na stole; może co przekąszą z naszej 
strawy.

  A cóż dać ? — zostało się tylko trochę
pocblebki, nie wiem czy będą jedli...

— To mleka przynieś, wtrąciła b a b a , co 
Złożywszy kadziel na stronę, gładziła obecnie 
snehą reką jasne włoski młodszej wnuczki, sie
dzącej na jej kolanach i przypatrującej się cie
kawie całej scenie z przyłożonym do ust palcem.

— Dajcie mateczko naprzód pochlebki, mó
wił Władysław, wstając z ławki i czegoś po cha
cie się og lądając , a potem poprosimy i mleka.

Gospodarz, dorozumiewając się czego W ła
dysław szuka, skinął na starszą dziewczynkę, Co 
z braciszkiem zalęknionym przytuliła się do k ą 
cika na przypiecku. Snać nieme to skinienie by
ło i jej zrozumiałe, bo wybiegła natychmiast do 
sieni i wróciwszy z naczyniem, pełnem wody, na
lała nią d ru g ie , wiszące u drzwi nad cebrzy- 
czkiem naczynie, którego przeznaczeniem było

służyć za umywalnię. Zbiegowie obmywszy rę
ce i obtarłszy je ręcznikiem, wiszącym na kołku 
tuż kolo umywalni, oddali nowe trzy pokłony 
obrazom i usiedli do stołu. Całej tej scenie 
przedobiedniej przypatrywał się Sybirak jak naj
dokładniej, rzucając na przybyszów częste spoj
rzenia zpod gęstych i nad oczyma prawie zro
śniętych brwi swoich.

Tymczasem gospodyni, szepcąc zwyczajną 
u prawosławnych modlitwę, używaną przed roz
poczęciem jakiegokolwiek dzieła i składającą się 
z słów: „Boże pobłogosław i wyjęła z pieca gar
nek, nalała zeń do miski jakiejś strawy i posta
wiła na stole, mlówiąc do zbiegów': „Jedzcie na
zdrowie!" »

Mąż, siedzący teraz pod oknem z drugiej 
strony stołu, jfoprzysuwał im cbleb i łyżki i rzekł 
tożsamo : „Jedzcie na zdrowie!"

Znajomi nasi wzięli się do jedzenia, ły żk i, 
według moskiewskiego zwyczaju, po każdem za
czerpnięciu vkładąe obok siebie na s to le , i 
przekąsując strawę w tyeh przestankach Chle
bem. Oleś, bardzo rzadko się odzywający, na
śladował jak we wszystkiem tak i w tem jak naj
dokładniej Władysława.

__ Wy m ów icie , rzekł Sybirak po chwili 
milczenia, podczas którego wyjął zpod ławki ko
pyto i zaczął w niem dłubać coś nożem — ż e 
ście Miemiec, a żegnacie się po russku ?

— Bo moja matka Russka, ja  choć z pocho
dzenia Niemiec, lecz z wiary prawosławny.

__ Teks, to m atka wasza Russka... I wy 
tak oba służycie na parowcu. Czyście bracia albo 
krewni?

— Nie ojcze, mój towarzysz wstąpił nieda
wno do służby, przed rokiem pono — wszak tak 
WasylewiczU ? dodał Władysław, obracając się 
do Olesia.

— Rob i cztery tygodnie jak raz wczoraj, 
odrzekł tenże nie namyślając się.

— Teks..., a z czem szedł parowiec?
Jedna łódź była naładowana wódką do

Dachówki, a druga mąką do Tobolska, i ta  wła
śnie co z m ąk ą , osiadła na mieliźnie.

— A - z m ąką ..., prawda że tam brak te
raz m ą k i— A  gdzie, gdzie, powiadacie o s ia d ła  na 
mieliźnie?

Po tamtej stronie Iwlowej, na połowie 
drogi do Pogoriełowskiej włości.

— Teks..., to wy tutejsze strony dobrze znać 
musicie 1

— A jakżeż nie znać ojcze , wszak to ju 
czwarty rok, odkąd słnżę n Alfonsa Fomicza.

— E h , mówił gospodarz po krótkim namy 
śle już mniej niedowierzającym tonem : jaki na 
ród stał teraz mądry! Wszystko poszło na wy 
mysły. Ot naprzykład te parowce! I szumi 
iskry sypie, i dymem bucha, i pędzi to jak wiati 
Co też go tam tak -pędzi — czy ogień ?

— Nie ojcze, to para wszystko sprawia, o( 
parł Władysław, który mimoto że mówił ciągle 
nie zapomniał także o jedzeniu.

— Para... widzisz ty!
— Ot jeżeli nastawicie samowar, to kied 

woda zakipi, para wydobywa się wtedy z świstei 
z pod nakrywki — pjeprąwdaż l

— A tak.
— A. gdybyście zatknęli wszystkie szpar 

to siła jej dó tego by się wzmogła stopnia, żeb 
podjęła nakrywkę do góry.

— A pewnie — odrzekł Syhirak, co chcą 
z większą bacznością przysłuchiwać się rozpc 
czętej rozmowie, przestał oczyszczać kopyto, złe 
żył je na kolana i pilnie się wpatrzył w Włs 
dysłąwa

— Otóż widzicie, i na parowcu jest to: 
samo kociół z kipiącą wodą, a wychodzącą 
niej parę zapierają w ten sposób, że nim się do 
będzie na wierzch, musi obracać naprzód kołs 
co biją deskami jak wiosła o wodę.

— Widzisz ty, jakunia wania,' jak  mądrze 1
Jakunia wania jest to ulubione przysłowi

Sybiraków, kiedy w przystępie dobrego humor 
nie cbc.ą używać znanego kńepkaho siowa — i n 
powyższe je zmiękczają.  ̂Podobni są w tyi 
wypadku żakom, którzy pam iętając na przestróg 
katechety, by się me przysięgać, a niemogąc si 
wstrzymać od tego, w zapale zamiast „dalibóg 
mówią „ualibób" lub „jak boba kocham" zi 
miast „jak boga kocham."

T~ A Jednak, prawił Władysław dalej, san 
byście ojcze przyznali, że to nic dziwnego, gdj 
byście się bliżej przypatrzyli tej maszynje.

E, co nam patrzećl My naród, wiadome 
ciem ny! Patrzyłbyś i nie pojąłbyś... Mówią In 
dzie, że to wszystko zły spraw ia!

— To brednie ojcze! Wszakże naród prawe 
sławny pracuje tożsamo przy maszynie, i poj; 
jeżdżą nieraz parowcem, sam car nawet pły 
nął już kilka razy po Wołdze — a wszystk- 
to pewnie być by nie mogło, gdyby tam rzecz; 
działy się nie po cbrześciańsku 1
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„Na nie to się nie zda, jeżeli narodowościom 
tym będziemy przypominać dawny stan rzeczy, 
kiedy to przez długie lata wcale nie posiadały 
narodowej i prawno-politycznej samoistuośei, ani 
też nie przysłużaly im obywatelskie prawa kon
stytucyjne, i że mogłoby im może znowu coś po
dobnego się przytrafić. Chociaż to tak było i tak 
byćby mogło, to na każdy sposób był i byłby to 
dla narodów stan, któremu ulegały lub ulegałyby 
tylko z przymusu, ale przeciwko któremuby nie
zawodnie protestowali na podstawie swoich niemo- 
gących być zatraconemi praw I od tych to na
rodów wymagają teraz, aby dobrowolnie, podda
jąc się konstytucji grudniowej, wyrzekły się na
turalnych i historycznych praw swoich! Ofiarują 
im obywatelskie swobody, które im i tak pra
wnie się należą, nito zapłatę jakąś, i ma to 
być niby zapłatą za zrzeczenie się prawa do swo
bodnej samoistności, prawa, którego zrzec się nie 
można I Jeżeli pojedynczy człowiek w jakimbądź 
celu zechciałby się wyrzec prawa osobistej swo
body, to podług praw wszystkich ucywilizowanych 
państw nie miałaby taka ugoda żadnego znacze
nia. Ale w Austrji wymagają, aby całe narody 
zawierały takie ngody, i chcą je  nawet gwałtem 
zmnsić do tego! To się jednak nie u d a ; a gdy
by się nawet przymus udał, to nie osiągniętoby 
tym sposobem stanu prawnego, ale stan przymu- 
sowy, przeciwko któremu przy pierwszej sposobno
ści znowu podniosłyby protest na podstawie swoicb 
praw niezatracalnych. A jest to przecież najna- 
glejsza kwestja żywotna Austrji, aby jak najspie
szniej utrwalono w niej powszechny stan prawny 
i wolność.

„Kto to wszystko sumiennie uwzględni, ten 
z pewnością nie przyłączy się do okrzyku try- 
nmfalnego, że konstytucja grudniowa szczęśliwie 
przebyła próbę żywotności w zeszłej sesji sejmowej. 
Wobec tego co otwarcia objawiło się w Czechach, 
Galicji, Morawie, Krainie, w północnym i połu
dniowym Tyrolu, w Dalmacji, Istrji, Tryeście, 
Styrji i Karyntji, któż ośmieli się wypowiedzieć, 
że konstytucja grudniowa stoi silnie ? Okazało się 
raczej jak  najdobitniej, że pomimo demonstracji 
zaufania ze strony niektórych sejmów, najprzód 
przeważna większość ogółu ludności, a potem 
szczegółowo rozważywszy, właśnie większość lu
dności największych i najważniejszych krajów 
przeciwną jest konstytucji grudniowej. Nawet na 
Szlązkn istnieje narodowa opozycja, i to opozycja 
podwójna (polska i czeska; p. r.). Jednogłośnie 
uznano konstytucję grudniową tylko w Dolnej i 
Górnej Austrji, w Salcburgu i w Vorarlbergu. Ale 
jeden rzut oka na mapę wystarczy, aby dowodnie 
przekonać się, że tych czterech krajów za mało 
do utrzymania w mocy konstytucji.“

Przegląd polityczny.
A a s tr ja  i W ę g ry . S tara Presse notuje po

głoskę, że po nieudaniu się rokowań z księciem 
Adolfem Auerspergiem co do przyjęcia prezy
dentury w gabinecie przedlitawskim, zawiązano 
teraz układy z hrabią Franciszkiem  Salmem. 
Sama Presse nie przykłada zbyt wielkiej wagi 
do powyższej wieści.

Minister spraw zagranicznych wystosował 
do swych zagranicznych pełnomocników okól 
nik, w którym mówiąc o zaprowadzeniu w yją
tkowego stanu w Czechach, wyłuszcza zarazem 
powody, jak ie  gabinet wiedeński skłoniły do tak 
ważnego kroku.

W edług listu wiedeńskiego, umieszczonego 
w Pester Lloydzie, członkowie Rady państw a za
m ierzają porobić niektóre zmiany w rozporzą
dzeniu, zaprowadzającem  stan wyjątkowy w 
Pradze.

Silny to był dowód, jednak nie zdawał się 
trafiać do przekonania zatwardziałego w swoich 
zabobonnych zdaniach Sybiraka. Umilkł, lecz nie 
jako przekonany, ale raczej jako niechcący się 
wdawać w spory z przewyższającym go wido
cznie w znajomości rzeczy Władysławem.

Miska stała jnż próżna na stole, i gospo
dyni zapytała, czy dać jeszcze tej samej potrawy. 
Otrzymawszy odmowną odpowiedź, otworzyła 
drzwiczki w podłodze niedaleko pieca, i spuściła się 
przez otwór do niegłębokiej piwniczki, która zwy
kle tam bywa pod podłogą izby. Piwniczka taka 
nosi miano podpolja. Wyniósłszy ztamtąd garnu
szek mleka, nalała miskę i postawiła z temiż co 
i poprzednio słowy przed zbiegami.

— Jedzcie, jedzcie przyjaciele! byście nie 
byli głodni I — dodał Sybirak wtórując żonie.

W podejmowaniu gości Sybiracy są wylani 
i szczerzy. Gościnność jest cechą charaktery
styczną ludu moskiewskiego, zamieszkującego owe 
strony. Możesz być pewnym, że wszędzie cię na
karm ią i napoją, gdziekolwiek zajdziesz, niebio- 
rąc nawet najczęściej wynagrodzenia. Jest jnż 
w zwyczaju u sybirskich wieśniaczek, które go
tują tylko raz na dzień rano i nagotowaną na 
cały dzień strawę przechowują w piecu, gdzie 
do późnej nie ostyga nocy — zostawiać cośkol
wiek w garnkach dla mogącego się zdarzyć go- 
śeia. Uroczystość w rozpromienionych obliczach 
barV°^arzy, podejmują gościa jakiegokolwiek- 
Dełn' staau> Je9t jasnym dowodem, jak święcie 
staw f gościnności i jak  wysoko je
wvgladn ;oT:yi“ Û R ' goszcząc gościa, Sybirak

Prawd 8 yby 8ie modlił 
lam S 1 "  » y j  solemoSci, a jaką sie
naturalnego, c„S,°cf f c “ ‘  ‘robta
to metyle z przekonania “ C  - 8 ? l  ’ • , ą

S S ij . i i - . "  p r W S f r  f„ T d"i?eS
czraycb i p u s ty *  u , to ie BS ycbmeiat
samą rzeczy istotą. Jednak gościnność owa jest 
zawsze dobrą Stroną usposob.enia i zwyczaów 
tego ludu, który będąc fanatycznym, y y, 1 w 
sobie stron śmiesznych i wcale me dobrych.

(D. c. n.)

Dzienniki wiedeńskie donoszą, że Izbie de
putowanych Rady państwa zaraz po jej zebraniu, 
oprócz ogłoszonego niedawno rozporządzenia o zno 
szeniu ustaw zasadniczych przedłożona będzie także 
osobna ustawa o zaprowadzeniu stanu oblężenia. 
Między dalszemi przedłożeniami rządowemi znaj
dować się będzie oprócz ustawy o nzbrojeniu 
także nstawa o utworzeniu trybunału państwa.

Policja w Pradze rozkazała wszystkim dzien
nikarzom, aby na dwie godziny przed wydawa
niem dziennika wręczano odnośnym władzom obo
wiązkowe egzemplarze. — Policja miejska będzie 
funkcjonowała w Pradze do końca b. m.

Te Rady powiatowe w Czechach, których 
marszałkowie nie zostali potwierdzeni przez cesa
rza, będą rozwiązane, a sprawy, wiążące się z 
ich urzędem, będą załatwiali rządowi komisarze.

Centralna sekcja peszteńskiej Izby niższej 
przyjęła projekt procedury cywilnej.

Do Pesztu zjechali członkowie franeuzko-nie- 
mieckiej (południowej) komisji kolejowej. Narady 
rozpoczęły się dnia 15. b. m.

Francja. Podczas gdy półurzędowe dzienni
ki francuzkie czują się nie mało uszczęśliwio- 
nemi z listu jenerała Prima, wystosowanego do 
redaktorów Gaulois, który w całej osnowie poda
liśmy we wczorajszym numerze Gazety, natomiast 
republikańskie pisma, jak n. p. l'Avenir National, 
rzucają pioruny na hiszpańskiego jenerała. „Dzi
wne widowisko ! — woła rzeczony dziennik. 0- 
bywatel, równy pod każdym względem innym o- 
bywatelom, nie zapytawszy się ani junty, ani ko - 
lęgów swych, wskazuje Hiszpanii po dyktatorsku 
drogę, którą ma obrać na przyszłość, i posyła 
swój program nie do madryckich, lecz paryzkich 
dzienników! Bezczelność militaryzrau przedstawia 
się teraz w całej swej nagości. Lecz może to i 
dobrze, że jenerał Prim tak prędko zrzucił maskę 
ze swej twarzy. Demokraci wiedzą dziś czego 
się mogą spodziewać, bo wiedzą z kim mają do 
czynienia. Obowiązkiem ich śledzić intrygi, któ
rych jawnym dowodem jest list jenerała Prima. 
Monarchia w Hiszpanii! Na korzyść jakiejto ro
dziny zechce ją  utworzyć jenerał? U stóp jakie- 
goto tronu będzie błagał o kandydata? Demokraci 
madryccy powinni się połączyć z republikanami 
w Kadyksie, Kartagenie, Barcelonie i Sarragos- 
sie, aby tem skuteczniej działać przy ogólnych 
wyborach14.

Także i w la Liberti wystosował p. Emil 
Girardin otwarty list do swego „ukochanego przy
jaciela* Prima, w którym oświadcza, że pismo 
jego, ogłoszone w Gaulois, przeczytał z wielkiem 
zdziwieniem i smutkiem. Zapewne, mówi Girar- 
diu, p. Miranda napisał powyższy list, a ty jene
rale zaledwie go dorywczo raczyłeś przejrzeć. 
Girardin dziwi się, dlaczego rząd hiszpański nie 
ogłasza federacyjnej republiki, i dlaczego nie zaj
muje się wypracowaniem odpowiedniej konstytu
cji, o której wydałby swój sąd cały naród hi
szpański.

Wszyscy ci, którzy tak gwałtownie uderzają 
na Prima, zapomnieli, że Prim jest progresistą 
a nie czerwonym demokratą, i że zanadto długo 
żył w Belgii i Anglii, aby mógł zapomnieć do
brze uorganizowaną monarchię konstytucyjną.

Hr. Girgenti przybył do Paryża i udał się 
niezwłocznie do pałacu hr. Aguila, gdzie jego 
młoda żona oczekiwała go z wielką niecierpliwo
ścią. Don Karlos, synowiec hr. Montemolin, le- 
gitymistyczny pretendent do korony hiszpańskiej, 
znajduje się także w Paryżu.

W najbliższym numerze Revue des deux Mon
des ma się pojawić artykuł księcia Aumale, w 
którym autor będzie się starał bronić militarne 
działania Benedeka w czasie wojny z r. 1866.

Według berlińskiej Korespondencji, Francja 
oświadczyła w Kopenhadze, że do sprawy szle- 
zwickiej teraz mięszać się nie może — lecz ra
dzi, ahy kwestję tę ntrzymywano ciągle na po
rządku dziennym.

H iszpania. Z powoda, że bardzo wiele Rad 
gminnych pomimo formalnego uznania rewolucji, 
urzęduje według dawnego system u, oświadczyła 
najwyższa junta m adrycka, że wszystkie Rady 
gminne mają być odtąd wybierane przez powsze
chne głosowanie. Powyższe rozporządzenie zo
stanie w całym kraju powitane z najwyższą ra 
dością , gdyż niema wiele narodów, któreby do 
autonomii gminnej przykładały tyle znaczenia co 
Hiszpani. Nawet za czasów Izabeli rząd nie 
ważył się obdzierać gmin ze wszystkich wol
ności- Drugim dekretem rewolucyjna władza roz
wiązuje Rady prowincjonalne i oddział Rady sta
nu, zajmujący się spornemi sprawami.

Dnia 14. bm. zebrali się w Madrycie przed
stawiciele Rad gm innych, i ci z obywateli, któ
rzy najwięcej płacą podatków, aby się porozu
mieć co do mającej się zawrzeć pożyczki. Tele
gramy nie zawiadomiły nas jeszcze o rezultacie 
tych narad. W stolicy rozniosła się była pogło
ska, jakoby rząd zamierzał ustanowić bardzo wy
soki podatek od renty. Rząd odmawia tym wie
ściom w publicznych pismach wszelkiej pod
stawy.

Dekret, rozpisujący nowy podatek w miejsce 
dotychczasowego konsumcyjnego, uwalnia od te
go ciężaru wszystkich wojskowych, zacząwszy od 
szeregowca a skończywszy na pułkowniku. Lada 
dzień pojawi się w urzędowej gazecie nowa u- 
stawa o szkołach.

L ’Ind. Belge uważa za rzecz obojętną , czy 
w Hiszpanii będzie ogłoszona m onarchia, czy 
republika. Hiszpani powinni przedewszystkiem 
dbać o to, aby w ojczyźnie ich nie zaprowa
dzono militarnej dyktatury lub cesarstwa. Ka
żda inna forma je s t dobrą, bo nie pozbawia na 
rodu wolności.

W Madrycie oczekują w najbliższej przyszło
ści dwóch ważnych dokumentów, a to : manifestu 
rządu hiszpańskiego do hiszpańskiego ludu, i o- 
kólnika ministra spraw zagranicznych, w którym 
będzie rozebrany program rządowy. Oba te do- 
kumenta mają oznajmić, ie  niezwłocznie zostaną 
zwołane prawodawcze kortezy, i że przed ich ze
braniem się w Madrycie rząd tymczasowy dokła
dać będzie wszelkich starań, aby naród wszedł 
na drogę obszernej wolności, dającej się pogodzić 

Konstytucyjną monarchią, którą ministerstwo

uważa za jedynie możliwą formę rządu w Hi
szpanii. Być może, że rząd nie wskaże osoby, 
która ma w Hiszpanii panować, gdyż minister
stwo nie ebce przesądzać praw kortezów, któ
re w tej sprawie będą mogły ostatecznie roz
strzygać.

Pisaliśmy przed tygodniem, że pewien oficer 
wojsk królewskich kazał podczas teraźniejszych 
rozruchów zastrzelić niejakiego p. Vallin, należą
cego do progresistów. Pogrzeb tego męczennika 
sprawy narodowej odbył się teraz w Montoro z 
wielką okazałością. Na pogrzebie było trzech 
ministrów. Serrano miał piękną mowę, w któ
rej rzekł, że Vallin został zamordowany w cza
sie pełnienia swoich obowiązków. Na kilka o- 
krzyków, domagających się zemsty, odpowiedział 
Serrano, że sprawiedliwość boża pomści się jego 
śmierci, poczem wzywał do jedności. Zgromadze
ni przerywali mowę huCznemi oklaskami.

Minister wojny przeniósł kilku jenerałów w 
stały stan spoczynku. Hiszpania nie utraci na 
tem zbyt wiele, bo samych jenerałów liczyła ona 
za panowania niewinnej Izabelli przeszło pół ty- 
siąea.

Morning Post otrzymuje list z Madrytu, w któ
rym czytamy między innem i: „Po przyjeździe
Prima (Jo Madrytu, pierwszym czynem narodowej 
junty było wypuszczenie na wolność angielskiego 
statku „Tornado14, o który między Anglią a Hi
szpanią tak długo zacięty spór się toczył. Prócz 
tego dano stosowne wynagrodzenie kapitanowi i 
całej okrętowej załodze."

Portugalia. Telegram z Lizbony z d. 11. bm. 
donosił o proklamacji, rozlepionej w tem mieście. 
Dosłownie podajemy ją, jak następuje :

„Portugalczycy! Hasło wolności odbiło się 
zuown w Hiszpanii. W ołajmy: niech żyje wol
ność ! Unia Hiszpanii i Portugalii jest konieczną 
dla szczęścia oba krajów. Wykrzyknijmy : niech 
żyje unia Ibery jska! niecb żyje Ludwik I., król 
połączonych obu krajów ! Portugalczycy 1 porzuć
my niedorzeczne przesądy! Portugalczycy i Hi
szpani są braćmi przez wiarę, obyczaj, język, a 
szczególniej przez miłość wolności. Portugalczy
cy, nie traćmy sposobności, którą nam teraz zsy
ła Opatrzność, aby zostać wielkim narodem, któ
remu cały świat zazdrościć będzie, który może 
wszystkim dyktować prawa i nie potrzebuje niko
mu podlegać. Niech żyje unia Ib ery jsk a! Miejcie 
zaufanie do ludzi wolnych, którzy myślą tylko o 
wielkości swojego kraju i o szczęścin swoich 
współobywateli. Portugalczycy, między wolnymi 
ludźmi niemasz cudzoziemców; wszyscy wolni 
ludzie są braćmi. Niech żyje unia Iberyjska 1“

W io ch y . Florenckie dzienniki donoszą, że 
książę Napoleon przyjechawszy do Florencji, 
miał dłuższą pogadankę z królem Wiktorem 
Emanuelem. Zdaje się, że książę miał jak ąś  
misję polityczną.

Dzienniki radykalne dom agają się nowej 
konwencji z F rancją w sprawie rzymskiej, mo
cą której załoga francuzka ustąpiłaby z ca
łego państwa K ościelnego, z wyjątkiem jednej 
Civitavecchii, które to miasto zostałoby portem 
francuzkim. Rzym zostałby ogłoszony miastem 
neutralnem, a król W iktor Emanuel koronował
by się na Kapitolu.

Car przyjedzie tej zimy do Włoch , gdzie 
już bawi caryca z porady lekarzy. Najęła by
ła willę nad jeziorem Como, ale wylew jeziora 
zmusił j ą  do wyjazdu do Medjolanu.

R zym . Z Rzymu piszą do Czasu pod d. 9. b. 
m .: Czy skutkiem nowej sytuacji, jaką utworzyły 
dworowi rzymskiemu wypadki hiszpańskie, czy też 
z inpych powodów, jeden z prałatów domowych J e 
go Świątobliwości odjechał ztąd w niedzielę w mi
sji nadzwyczajnej do Berlina , dokąd się wprost 
udaje, wioząc, ja k  zapewniają, własnoręczny list 
Piusa IX. do króla Wilhelma. Jak i może być 
przedmiot tej misji? Wszystko, co mówią o niej 
w Rzym ie, jest tylko próżnym domysłem , gdyż 
największa tajemnica ją  otacza. Jednak fakt mi
sji tej najmniejszej nie ulega wątpliwości, a  źró
dło, z którego się o nim dowiaduję , jest samo 
przezsię rękojmią jego prawdziwości- Zapewne 
półurzędowa prasa paryzka niemało rozciekawio- 
ną a oraz zakłopotaną się okaże , ażeby wytłu
m aczyć, dlaczego Ojciec święty wysłał w tej 
chwili jednego ze swoicb dworzan do króla pru
skiego?44

Ziemie polskie. W okólniku namiestnika, 
wystosowanym do pojedynczych gubernatorów, 
znajdują się niektóre ulżenia, dotyczące przepi
sów paszportowych, które jak  wiadomo zostały 
wydane w r. 1863. Kto podróżuje w okręgu 
jednej gubernii uie dłużej jak  m iesiąc, ten nie 
potrzebnje paszportu. W takim razie wystar
cza zw ykła książka legitym acyjna, a jeźli po
dróż ma się odbyć w dwóch tygodniach, naten
czas legitymacja nie potrzebuje być nawet wi
zowaną przez komisarza policji. Przepisom tym 
nie podlegają osoby, podejrzane w życia polity. 
cznem, tudzież księża kato liccy , którym wolno 
odbywać podróże jedynie w ich parafii. Na 
wstępie okólnika namiestnik zapowiada rychłe 
ogłoszenie nowej ustawy paszportowej. Zanim 
ona będzie ogłoszoną, należy się tym9zasem 
trzymać teraźniejszych* przepisów. Okólnik mó
wi wyraźnie, że ulżenia stały się dziś możebne- 
mi, ponieważ „w kraju panuje zupełny pokój.44 
Jeźli pokój wszędzie panuje, to czemuż nie zno
szą stanu oblężenia? Ach, bo stan oblężenia jest 
w rękach Moskali głównym jeszcze środkiem 
moskwicenia polskiej ludności.

Gazeta Wrocławska donosi Poc* zastrzeżeniem, 
że car Aleksander oświadczył w Warszawie zebra
nym gnbernatorom, aby Przy moskwicenin nie 
używali takich środków, któreby Moskwę mogły 
zohydzić wobec zagranicy- Dalej pj8ze ta sama 
gazeta : „Nasze dawniejsze doniesienia o nkazie, 
znoszącym komisję sprawiedliwości w królestwie 
Polskiem, jest niestety prawdziwe. Nie wiemy, z 
jakiej przyczyny nie ogłoszono jeszcze rzeczonego 
ukazu. Jeśli niektóre dzienniki twierdzą, iż rząd, 
obawiając się nadzwyczajnego zamętu, nie wyda 
podobnego rozporządzenia, to im powiemy, że 
nie mają pojęcia o moskiewskich mężach stanu. 
Nie są oni tak dalece nerwowi, żeby się aż oba

wiać mieli chaosu — owszem starają się oni stwo
rzyć go na każdym kroku. Uważają oni za swój 
obowiązek zniszczyć wszystko, cokolwiek lepsze
go mają Polacy od Moskali. Na co Polakom 
kodeksu napoleońskiego, kiedy Moskalom wystar
cza ich sławny swod zakonow /“

O pobycie cara w Warszawie piszą Moskow- 
skija Wiedomosti między innemi:

„Należy wyznać, że było mało publiczności 
na błoniach Mokotowskich podczas przeglądu 
wojsk, jakkolwiek pogoda była prześliczna. W 
ekwipażach widziano tylko rodziny oficerów i u- 
rzędników moskiewskich. Pieszą część publiczno
ści składały po największej części najniższe w ar
stwy ludności. r>Wot, Polszczą/ — powiedział na 
to żołnierz, trzymający płaszcz jakiegoś jenerała. 
Gdyby podobna uroczystość odbywała się w Mo 
skwie, mielibyśmy ze sto tysięcy widzów, a tn 
naliczyłby ich ledwie tysiąc.44 „Moskwa, to Mo
skwa , odparł drugi poważnie — a Warszawa 
zawsze zostanie W arszaw ą.44

Zadziwi może niejednego, że wbrew przy
jętem u zwyczajowi konstatowania „niesłycha
nego zapału44, zjakim  Polacy w itają cara, dzien
nik moskiewski wyjątkowo pisze — prawdę. 
Zagadka ta tłumaczy się tem , że Mosk. Wied. 
korzystają z każdej sposobności, by lud mo
skiewski podburzyć do nienawiści przeciw Po
lakom. Nie pałać chęcią widzenia cara, je9t 
to wobec dusz służalczych tak wielką zbrodnią, 
że powyższy opis wystarczy, by oprawców na
szych zagrzać do nowych okrucieństw.

Moskowskija Wiedomosti konstatują także, że 
w teatrze podczas bytności cara krzesła i loże, 
zajmywane zwykle przez arystokrację, były pró
żne, i że ani jednego magnata polskiego nie wi
dziano w sali. Tenże sam dziennik daje do zro
zumienia, że iluminacja — z wyjątkiem gmachów 
rządowych — wypadła bardzo mizernie.

W schód. L'Univers umieszcza koresponden
cję z Carogrodu, w której donoszą o zawarcia 
przymierza między Moskwą a Rumnnią. Moskwa 
obowiązała się dołożyć wszelkich starań by przypro
wadzić do skutku utworzenie wielkiego państwa 
Rumuńskiego, które oprócz dzisiejszych księztw 
obejmowałoby jeszcze Siedmiogród (!!), Bukowi
nę (!!) i znaczną część Besarabii. Natomiast obo
wiązuje się Rumunia wspierać swojem wojskiem 
każde zbrojne usiłowanie Moskwy na Wschodzie. 
Nareszcie postanowiono, aby ludy słowiańskie, 
odzyskawszy swoją niepodległość, złączyły się z 
Rumunią ścisłym sojuszem, i aby wraz z nią od 
dały się pod opiekę Moskwy. Rzeczony dzien
nik utrzymuje, że przymierze to przyszło do sku
tku zeszłej zimy. Wiadomo, że wtedy wysłał ks. 
Karol dwóch posłów, Kantakuzena i Melchizedeka 
do Petersburga, aby dla siebie uprosić rękę księ
żniczki Lenchtenbergskiej. Car miał odpowie
dzieć posłom temi słowy: „Księżniczka mego 
domu nie może nigdy poślubić tureckiego waza- 
la“. Słowa te zmartwiły do tego stopnia księcia 
Karola, że odtąd zaczął myśleć nad odzyskaniem 
niepodległości, w ozem ma mu dopomódz rnmuń- 
sko-moskiewskie przymierze. Książę Karol za
czyna naśladować średniowiecznych rycerzy, 
którzy dla pięknych oczu gotowi byli sami wal
czyć z tysiącem nieprzyjaciół.

Rumuński minister sprawiedliwości udał się 
był do Gałaczu, aby przekonać się o doniosłości 
ostatnich burd antiżydowskich. Prefekt policji i 
dowódzca gwardji narodowej zostali usunięci, a 
posady ich mają zająć energiczniejsze osobi
stości.

Pruski pułkownik, Kreński, przybył do Bu
karesztu. Czy ma od jaką misję polityczną, je
szcze niewiadomo.

Niektóre pruskie dzienniki, a mianowi
cie P o st, usiłują za przykładem berlińskiego 
korespondenta Timesa wmówić w publiczność, że 
główną sprężyną rozlicznych zaburzeń na Wscho
dzie, a zwłaszcza w Bółgarji, jest Francja, która 
umyślnie pragnie rozniecić pożar, by w czasie o- 
gólnego zamętu złowić cośkolwiek dla |siebie. 
Jako dowód tego rzekomo podstępnego działa
nia gabinetu tuileryjskiego, przytacza obecnie 
wspomniona Post adres Bółgarów, przebywających 
w Rumunii, wręczony księcin Napoleonowi w cza
sie jego przejazdu przez Bukareszt, a wydruko
wany w serbskim Vidovdanie. Adres ten jest zrę
cznie napisany i dowodzi, że „żadne tureckie re
formy na nic się nie przydadzą, ponieważ maho- 
metanizm i fanatyzm nie pozwolą nigdy na za
prowadzenie równości praw pomiędzy chrześci- 
ańskimi a mabornetańskimi mieszkańcami państwa 
Tureckiego. Bółgarowie żądają samorządu i naro
dowej administracji. Ustępstwo to jest jedynym 
środkiem utrzymania pokoju w Tureckiem pań
stwie.* Wynurzywszy nadzieję, że wielkie mo
carstwa poprą te żądania Bółgarów, „najliczniej
szego z rozmaitych plemion, zamieszkujących pół
wysep Bałkański,* adres kończy się wykrzykami 
na cześć cesarza i księcia. limes a za nim Post 
twierdzą, że adres ten został napisany za inicja
tywą ajentów francuzkich i miał na celu zjednać 
Francji sympatje Bółgarów i innych chrześciań- 
skich szczepów Turcji. Z tego przecież, jak mnie
mamy, nie wypływa jeszcze, aby zarzucić można 
Francji podburzanie Bółgarów przeciw W. Por
cie. Przeciwnie jest rzeczą wiadomą, że gabinet 
tuileryjski zawsze stara się godzić rozdrażnione 
żywioły, nakłaniając rząd sułtana do ustępstw, 
lady zaś chrześciańskie do cierpliwości i umiar
kowania.

Ameryka. W Stanach Zjednoczouych przy
pada na nowych 4 lat wybór prezydenta. O ile 
dotychczas wnioskować można z wyborów do 
parlamentów państw pojedyńczyeh, przyszłym 
prezydentem będzie najprawdopodobniej Ulisses 
Grant, gdyż znane wybory w państwach Maine, 
Vermont, Óhio i Pennsylwanii wypadły w duchu 
republikańskim.

K r o n i k a .
— M ianowania. W skutek przedstawienia k s. pro

boszcza z Olszyn nadała Rada szkolna krajowa poBadę 
rzeczywistego nauczyciela przy szkole trywialnej w Ol
szynach dotychczasowem u zastępoy tej posady, pana Jó
zefowi G-regorczykowi,
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— Rada szkolna krajowa udzieliła pani Helenie Ma
gowskiej pozwolenie do założenia prywatnej szkoły dla 
dziewcząt w Krakowie, według planu naukowego, Drze- 
PisanegtL dla publicznych szkół żeńskich o trzech kla
sach.

— Komitet centralny Towarzystwa pedagogi
cznego na poniedziałkowem swem posiedzeniu uchwa
lił urządzić w zimowem półroczu cały kurs nauk dla 
tych kobiet, które się pragną odpowiednio dzisiejszym 
potrzebom wykształcić, a nie miały ku temu sposooności 
z powodu braku wyższej publicznej szkoły żeńskiej. 
Dwanaście przedmiotów w tym kursie ma być wykła
danych, każdy przedmiot przez osobuego profesora. 
Mianowicie wykładane będą: zoologia, botanika, mine
ralogia, fizyka, chemia, geografia fizyczna, estetyka 
z historją sztuki, dietetyka pedagogiczna, język i lite- 
r* tura polska, dzieje Dowszechne, psychologia i rachun
kowość gospodarska. Wykłady te będą się odbywać 
od 16. listopada zacząwszy codziennie od godziny 11. 
do 1. w południe, wyjąwszy niedziele i święta. Każdy 
z tych przedmiotów wykładany będzie w 18 do 24 
lekcjach, z szczególnem zastosowaniem do potrzeb i 
wykształcenia kobiet.

Najznakomitsze naukowe siły tutejsze biorą udział 
w tych popniarnych wykładach. Towarzystwo peda ■ 
gogiczne pragnąc ten kurs nauk przystępnym uczynić 
dla jak największej liczby kobiet, oznaczyło bardzo 
niską cenę zapisu 8 złr. i a cały kurs. Pieniądze z tej 
taksy zapisowej obrócone będą na koszta wykładów, 
a pozostała reszt* pójdzie na cele Towarzystwa peda
gogicznego.

Bliższych objaśnień zasięgać można u czł»nkr dy- 
rek ’ji Towarzystwa pedagogicznego. J a n a  D o b r z a ó -  
s k i e  g o , a zapisywać się można w redakcji (rozety 
Narodowt, codzień od godziny 11. do 1. (na pierwszem 
piętrze naa Administracją Gazety NdrwStAej.)

— Przem yślany d. 16. października. Tutejsza Rada 
powiatowa uchwaliłi następujące pismo do br. Gołu
ch owakiego :

„Wasza Ekscelencjo I Z głębokim żalem, który cały 
kraj podziela, dowiedziała się Rada powiatowa przemy - 
ślańska o ustąpienia Waszej Ekscelencji z posady na
miestnika naszego kraju, ni którą powołany wolą Naj
jaśniejszego Pana, otoczony byłeś ufnością i miłością 
wszystkich mieszk moów. Wyglądamy z upragnieniem 
chwili, w której nrnowo zajmiesz Wasza Ekscelencja to 
samo stanowisko, zanosząc na ten raz życzenie, by Bóg 
Waszą Ekscelencję z iamihą w najdłuższe lata dla na
szego narodu ochraniał.

Wydział Rady powiatowej.
W niebytności prezesa Waierjan Czajkowski, zastęp

ca prezesa. Jan Wiśniewski, członek Wydziału. Bronisław 
Witosławski, czł. Wyd. Hilary Tretter, czł. Wyd Dr, Al
bin Waligórski, czł. Wyd.*

Z nad S trw ląza d. 13. października. Wracam do 
poruszonej dawniej przezemnie ważnej i niezbędnej dla 
krajowego nandlu kwestji dobrego otrzymywania dróg 
przez urzęda autonomiczne. Nie widząc w tej mierze ża
dnego Dostępu, i owszem co kwartał znaczne pogorsze
nie stann dawniejszego, starałem się zbadać, zkąd to złe 
pochodzi. Jakoż pokazuje się, że temu złemu przewa
żnie winne władze rządowe, które mimo nalegań Wy- 
działów powiatowych, nie udzielają tymże pomocy przez 
natychmiastowe wysełanie egzekucji do niepobłusznych 
gmin. Zas władze powiatowe tłómaczą się) tern, iż na 
razie udzieliwszy na żądanie Wydziału powiatowego 
egzekucji, gdy to w drodze 'ekursu doszło do wiado
mości ck. namiestnictwa, toż naganiło wysłanie egze
kucji za pierwszem nieposłuszeństwem, zalecając ażeby 
do nieposłusznych gmin poprzód używano ustnych per- 
swazyj na amtstagach, potem wysyłano urzędowe pisemne 
upomnienia, a dopiero gdj to nie pomoże, zmuszano nie
posłusznych egzekucją. Jest to znana dawniejsza prakty
ka biurokratyczna, w skutek której w Galicji znikło zu
pełnie poszanowanie i wykonywanie przepisów, bez któ
rych kraj nigdy nie może być dobrze rządzonym, aii 
też uporządkowanym. Gdybym nie był silnie przekona
ny, że w c. k. namiestnictwie są przeważnie kraj miłu
jący urzędnicy z najlepszemi chęciami, nie wahałbym 
się obwinić tych referentów, którzy do władz powiato
wych wysełają powyżej wspomniane, energię paraliżu- 
:ące rozp,irZą(jzfjniai iż są nieprzyjaciółmi autonomii, i 
żc przez podobne rozporządzenia chcą udaiemnić dobre 
chęci, znamionujące zabiegi urzędów autonomicznych, 
ł^clę atoli pumówić takich referentów o nawyczkę, ile 
że Wiadomo, iiconsuetudo mi altera natura, Z Czego wypa
da sin otrząść i nie mamić ani siebie ani swe podpo- 
r^ądkuwane wł a^ze płonna obawą, że częste wysełanie 
egzekucyj sprowadzi wzburzenie. Nikt i nigdy nie o- 
pier- , nie skarży się na najenergiczniejsze środki, sko- 
tO' są sprawiedliwe, prawne i potrzebne. Rekursa gmin 
Wiejskich nie pochodzą z poczucia niesprawiedliwości 
wymierzonej k*ry, ale tożsamo ze starej nawyczki 
rekurowania przeciw każdemu prawie orzeczeniu urzę- 
da- Wszelkie obowiązki, wykonywać się mające przez 
g“ >y, są tymże dobrze znane Wydziały Rad po
wiatowych postarały się przez sekcyjnych delegatów 
o to, ażeby gminy znały swe powinności, prawnie je o- 
howiązujące. Gdy zatem za każdorazowe uchybienie 
przeciw nieposłusznym wymierzoną zostanie zasłużona 
kara, wyrobi się ścisłe poszanowanie praw, a w ślad 
za tern odpowiedni celowi porządek, bez którego kraj 
n.e może się za dobrze uorganizowany nważać. Gdy
by dopiero co zamknięty sejm krajowy był uwzględnił 
mnogie przedstawieni;. Wydziałów powiatowych, i zmie
nił ów paragraf ustawy gminnej, według którego wy
mierzone tary przeciw naczelni] im gmin lub gminy 
wpływać mają do kas gminnych (do których nigdy nie 
wpływają, bo któż sam siebie egzekwować zechce?j w 
ten Bposób, ażeby te kary wpij wały na fundusz Rad 
powiatowych, byłby się znacznie przyczynił do rychłe
go w^rowadzenia poszanowania praw i należytego po
rządku. Pokąd więc to nie nastąpi, tylko rychłe bez- 
sprzenzne udzielanie egzekucji przez władze powiatowe 
zaradzić może tej chronicznej chorobie nieposzanowa- 
»,*■ Drąw i władz, jako Dozufitałoaci dawniejszych rzą- 
dów biurokratycznych, którycn godłem było; Viel schrei- 
ben, aber wenig in Attsfiihrung bririgen.

Od dobrego utrzymania dróg przechodzę do pilnu
jącej niemal w całym kraju zarazy na bydło, i tyj. 
ko żelazna energia urzędów autonomicznych temu za
straszającemu zniszczeniu majątku krajowego tam ę po
łożyć może. Wszakże zakres władzy urzędu gminy a 
właściwie egzekutywy doraźnej, jest tak ograniczony, 
jż przy usuwaniu się na razie władz powiatowych od 
żn.-dnej czynności dozorowania zapobiegawczych środ- 
Jtów policyjnych, zaraza szerzy się bezprzykładnie, i 
obawiać się należy, iż ogarnie całą prowincję, bo urzę

da autonomiczne w braku doraźnej egzekutywy nie są 
w stanie zażegnać szerzenia się zaiazy. Obym był fał
szywym prorokiem! Ale pokąd władze powiatowe będą 
egzekutywa, a Wydziały powiatowe tylko niejako moral
nie działać mającemi doradczemi urzędami bez dostatecznej 
egzekucyjnej władzy, nie będzie w kraju ładu pod wzglę
dem administracyjnym, ale owszem dojdziemy do bez
przykładnej dezorganizacji.

— Program niliiligtów  m oskiew skich . W szwaj
carskim dzienniku Lund ogłaszają moskiewscy demokra
ci socjalni program, brzmiący jak następuje :

„Chcemy duchowej, ekonomicznej, socjalnej i 
politycznej wolności ludu. — 1. Duchowa wolność mas 
ludu jest bezwzględną koniecznością, jeśli ich wolność 
polityczna i socjalua ma być zupełną i trwałą. Wiara 
w Boga, wiara w nieśmiertelność duszy, jako i w o- 
ogóle wszystkie idealistyczne albo nadprzyrodzone uto
pie, polegające nt fałszywej ("nauce sprzeciwiającej się) 
zasadzie, były dla narodów stałą przyczyną niewoli i 
nędzy. Z jednej strony służyły one wszystkim ciemięz
com luduości za podporę i wymówkę usprawiedliwiają
cą, z drugiej zdemoralizowały ludy, dzieląc ich sumie
nie i istotę między dwa przeciwne kierunki — nieba i 
ziemi. Przez to ludy straciły energię, tak potrzebną 
na zdobycie praw ludzkości i ustalenie się w wolnym i 
szczęśliwym bycie. Ztąd wynika, źe jesteśmy stano
wczymi stronnikami zarówno ateizmu, jak naukowego i 
humanitarnego materjalizmu. II. Chcemy ekonomicznej 
i socjalnej wolności ludu, bez której każda wolność jest 
czczym wyrazem i oburzająoem kłamstwem. Ekonomi
czny stan narodów jest zawsze węgłem i rzeczywistą 
miarą ich politycznego położenia. Podstawami wszel
kich byłych i istniejących, politycznych i obywatelskich 
urządzeń są: 1. b rutalna siła faktycznego zaboru; 2. 
patrjarcbalne prawo męża i ojca; 3. prawo spadku 
własności; i .  zatwierdzenie tychże praw histurycznych 
przez kościół w imię jakiegoś bóstwa. Wspólność tych 
wszelkich rzeczy nazywają państwem. Nieuniknionym 
Skutkiem każdrgu utworu państwowego jest wiec za
wsze ucisk milionów robotników, któ-ych skazano na 
los nieświadomości, na korzyść uprzywilejowanej, wy
sysającej a t. z. cywilizowanej mniejszości. Państwo— 
ów najmłodszy brat kościoła — niemożebne jest bez 
przywilejów oolitycznych, jurydy czuych i obywatelskich, 
których przyrodzoną podstawą są znów ekonomiczue 
korzyści. Poniews l zaś chcemy rzeczywistego i ostate
cznego oswobodzenia mas ludu, żądamy przeto: a) znie
sienia prawa własności dziedzicznej; b) zupełnego po
równania politycznego i socjalnego praw płci żeńskiej 
z męzka. i w skutek tego zniesienia pr.-w familijnych, re- 
Iigijno-polityczno-obywatelskiego instytutu małżeństwa, 
(bo jest tylko historycznym dodatkiem do prawa o dzie
dzictwach); c) w ogóle zniesienia małżeństwa. III. Znie
sienie małżeństwa jako religijnego, politycznego, pra
wnego i obywatelskiego instytutu, nasuwa kw estę wycho
wania dzieci, które kształcić należy kosztem społeczeń
stwa aż do pełnoletności, a wszystkie zarówno w wszy
stkich stopniach nauk i przemysłu, począwszy od naj
niższej szkoły ludowej do najwyższych zakładów. — 
Jako podstawę sprawiedliwości ekonomicznej stawiamy 
następującą zasadę: ziemia ma byc własnością tych, 
którzy ją uprawiają, — a że każda praca ludzka pro
duktywną jest tylko w spólnictwie, żądamy ziem i dla 
gmin albo spóluictw włościańskich , tak więc kapitały 
i inne narzędzia pracy oddaó chcielibyśmy' spólnictwom 
przemysłowym, które to zarówno tak i pierwsze pole
gają na najzupełniejszej wolności a równości ekonomi
cznej i politycznej robotników. Każda organizacja po
lityczna na przyszłość ma być wolnem zespoleniem wol 
nych wspólnictw rolniczych i przemysłowych. Zatem w 
imię politycznego i Socjalnego wyswobodzenia mas, 
chcemy zniszczenia albo raczej likwidacji państwa, 
zLurzenia z gruntu wszystkich kościelny ch, politycznych, 
obywatelskich, prawnych, finansowych, wojskowych i 
biurokratycznych insfytucyj. Chcemy bezwzględnej wol
ności dla wszystkioh narodów, moskiewskich czy nie- 
moskiewskich a dziś uciśnionych przez carskie panowa
nie Wszech Moskwy; oraz wolności dla każdego, aby 
sobą mógł rozporządzać i żyć wedle własnych popę
dów — aby ztąd z dołu w góre się zespalając , te co 
chcą zostać członkami moskiewskiego narodn, utworzyć 
mogły z Moskwą prawdziwie swobodne towarzystwo, 
które swoją drogą dalej łączyłoby się w Europie i w 
całym świecie z tówarzystwam i, orga^izującemi się we
dle tychże zaiad.'

Wątpimy, czy się znajdą chętni, tak w łonie świę
tej Moskwy, jak w Europie 1 w całyn. świecie, ni I akie 
noriSensa.

— Straty monarsze w  ostatniem  stulecia. Jedna 
z gazet francuzkicb daje pogląd na monarchów, którzy 
w ostatniem stuleciu „przez tałszywe obrachowania, nie
podobne przedsięwzięcia lub nierozsądny opór* stracili 
tron. Na czele stawia wielkiego zdobywcę, który chcąc 
założyć monarchię uuiwersalną, upadł z braćmi swymi 
Hieronimem i Józefom, a po którym wkrótce i Murat 
ustąpił. Zaledwie nastąpiła restauracja Bnrbonów, 
kieay w Hiszpana! przyszło znowu do wybuchu, zamor- 
skin kolonie zr.mieniły się w państwa wolne a Ferdy
nand! VII. uj.-atowała jećynie wyprawa francuzka z reku 
1823. W rofen 1824 postradał koronę lturbide, cesarz 
meksykański. Dnia 3. lutego 1830 roku oddzielona zo
stała Grecja od Porty i zamieniła się w monarchię ; w 
tym samym roku upadł dej Algieru, a za nim strącony 
został z troniu Karol X., król holenderski stracił Belgię, 
a książę Karol własność swą księztwo Brunszwickie. W 
roku 1833 wypędzono Don Miguela, a Donnę Marję o- 
głoszono królową portugalską, W roku la48 upadł kroi 
Ludwik Filip w skutek błędów Guizota, dnia 1. grudnia 
1848 zmuszony był cesarz austrjacki Ferdynand do zi e- 
czenia s ię tronu na korzyść Franciszka Józefa; Pius IX. 
powróci,ł do swoich państw jedynie za pomocą wojsk 
francu7;kich; Austrja straciła na pewien czas Węgry. 
W roliu 1859 wykreślono z listy panujących g łów : księ
cia M.odeny, księcia Parmy, wielkiego księcia Toskań
skiego, następnie cesarza Soulouque z Haity. W roku 
1860 pozbawiono tronu Franciszka II., króla neapolitań- 
skaego. W 'oku 186? wypędzono króla greckiego Otto
na ; w roku 1865 księcia rumuńskiego Kuzę ; w roku 
1866 cesarz Franciszek Józef oddal Weuecję; trony ha
nowerski, nassauski i elektorsko-besfci zostały zniesio
ne; nadto w tym samym roku runął tron Maksymiliana 
w Meksyku. Wypędzenie Izabelli z Hiszpanii zamyka 
ten szereg.

— W ystaw a obrazów p. Franciszka T ę p y , Zi
rzucano utalentovraiieinn akwareliście naszemu, panu 
Tepie, że za mało, z niepospolitego swego ralentu ko
rzysta, a nawet że takowy zaniedbuje. Zarzut może był 
i słus?;ny, ale mówimy wyraźnie „był*, gdyż w czasach 
ostatnich wystąpił p. Tepa kilkakrotnie przed publi

cznością z wcale obfitym plonem swej pracy, świadczą
cym bardzo pochlebnie i o talencie i o pilności artysty 
tego. W sali ratuszowej urządził p. Tepa teraz znowu 
wvstawę najnowszych utworów swoich i radzimy szcze
rze każdemu, aby tam wstąpił dla przypatrzenia się tym 
istotnie przepyszuym akwarelom, przedstawiającym wy
borne typy naszego ludu ruskiego z okolic Poturzyoy i 
Truskawca. Talent p. Tepy jako akwarelisty, jeżeli 
ogranicza się na portretowaniu , na chwytaniu typów 
ludowych, jest tak powszechnie w kraju znany i cenio
ny, krytyka tylokrotnie już przyznała mu na tem polu 
pierwszeństwo między naszymi malarzami, że zbyteczną 
byłoby rzeczą rozwodzić się ni tem miejscu nad zale
tami tych kilkunastu nowych utworów pana Tepy, pod
nosić niezrównaną i niedoścignioną w akwareli potę
gę kolorytu jego, prawdę, przemawiającą z każdej je
go twarzy, życie bijące, z każdego niemal pociągnię
cia pędzla.

Zwracamy uwagę publiczności na tę tak mało dotąd 
odwidzaną, a tak godną widzenia wystawę, z której do
chód przeznaczył szanowny artysta na wsparcie dla po
gorzelców stanisławowskich. Wystawa jest otwartą co
dziennie od godziny 9. r&uo do 5. wieczór w sali ratu
szowej.

— Na pogorzelców stanisławowskich złożona w 
Wyć iwnictwie Gazety Na. odowej ze składki w wyższym 
zrkładzie naukowym pani Selingsrowej 20 złr. w. a. 
z tem zastrzeżeniem , by ta kwota rozdzieloną została 
między dzieci biednych pogorzelców bez różnicy wy
znania. Razem wpłynęło dotąd z poprzednio wykaza- 
nemi i już przesłanemi: 381 złr. 60 c. w. a.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
W W iedniu otworzoną została dnia 15. bm. za in

terwencją ministerstwa rolnictwa szkoła ogrodnictwa
Lwów d. 16. paźdz. ^Przeciftne ceny taiaowe), Mie- 

rzyra pszenicy 3 złr. 77 c., żyta 3.02, jęczmienia 2.35, 
owsa 1.69, breczki 2.09, kukurudzy 2.60, grochu 2.81, 
soczewicy 3.20, kartolli 86 c., sąg drzewa bukowego 
10.71, sąg drzewa sosnowego 7.82, cetnar siana 1.10, 
cetnar słomy okłotowej 78 c . , cetnar słomy pasznej 
97 centów.

(P. L.~j P eszt dnia 14. października. Handel na 
pszenice ożywiony. Codziennie kontrakty obejmują kil
kadziesiąt tysięcy c e t n a r ó w  c ł  o w y c h ,  od nieja
kiego czasu bowiem zarzucono obliozanie na mierzyce. 
Za ziarno 84—87%fnt. płacą loco Peszt po 4 -4.85 m. 
trzy miesiące czasu i za cetnar cłowy.

Obsiewy jesienne dla posuchy bardzo się spóźniły. 
Ale zato winobranie pokończono pomyślnie. Rezultat 
ziścił nadzieje tak co do ilości, jak i co do jakości. 
Wino tegoroczne będzie należeć do najmocniejszych. 
Producenci użalają się na taniość produktu. Za wiadro 
najlepszego moszczu osiągnąć można zaledwie 2 złr. 60 
centów.

Węgierskie ministerstwo bandln wydało bardzo ra
dykalne rozporządzenie temi dniami; zaorania bowiem 
surowo i znosi wszystkie pokątne domy zastawnicze. 
OJtąd będą na Węgrzech istnieć tylko 4 publiczne ban
ki zastawnicze z filiami swojemi: Król. węg. urząd za- 
stawnioy, filia wiedeńskiego banku zastawniczego, od
dział zastawniczy banku ludowego i tskiż oddział ban
ku handlowego i przemysłowego.

Przyjechał, do Lwowa dnia 16. października. 
Pp. Czechowski K. ze Złoczowa, Prokopowicz J. zKo- 
cmania, ks. Lubomirski S. z Moskwy, kniaź Puzyna J. 
z N .rola, Keliemiann J. z Tryńczy, Pieńczykowski J. 
z Wybranówki, ks. Nowakowski J. ł  żółkwi, JĆapara H. 
z Zubowmostów, Wybran&wski A z Juśkowic, Kru
szewski A. z Chorobrowa. Podle wski S. z Kawska, Lu- 
bieniecki P. z Krakowa, Tiiawski A. z Kamieńca Po
dolskiego, Stummer-Traunfels, Biliński A. i Lazarus J. 
z Wiednia.

K u r s a  z dnia 16 października 4868, godzina 
. min. — . popołudniu.

W iedeń. _ Pożyczka hezpodatkowa 58.75. Akejr 
Karola Luawika 207.^5 Kolej siedmiogrodzka 146.—. 
Kolej południowa 186.83. Kolej państwowa 259.20. Kolej 
fiinfkirch. 158.—. Kolej lwowsFO-ezerniowiecka 184.50. 
Kolej północna 185.50. Kolej Rudolfa 1. emisji 130.76. 
Kolej Rudolfa II. emisji 141.—, Kolej Franciszka Jó
zefa 160.75. Kolej alfóldzka 147.50, Galicyjskie obligacje 
indemnizacyjne 66.—. R®®? 1864 r. 95.30. Napole^ndor 
9.25%. Pruski kurato 1.70/,. Usposobienie mdłe.
K u r s a  z dnia 16. października 4868 ,godzina 

6. min. 20. popołudniu.
W iedeń. Pożyczka h°zpodatkowa 58.60. Akcje 

kredytowe 209.6C. Akcje Kaiola Ludwika 207.75. Ko
lej południowa 186.30. Kolej państw >w i 259.30. Lo
sy z 1860 r. 83.60. Kolej alfBldzka 14'? 50. Akcje kolei 
Elżbiety —.—. Akcje banku anglo-austr. 159.50. Losy 
1860 r. 83.60. Karola Ludwika oDligi pierwszeństwa H.
emisji — . Lwuwsko-czemiowieckie uiigi pierwszeń
stwa — . Napoleondor 9.25%. Spirytus —. Usposobie
nie mdłe.

Paryż. Renta 69.80.
W rocław . Pszenica »». Zyto 72. Owies 42. Rze

pak zimowy 188. KoLiczyna —. .
Berlin. Moskiewskie banknoty 8f. Akcje kredy

towe 921/,. Galicyjska kolej 91%. Kolej państwowa 
151*/,. Wiedeń SV. Usposobienie stałe. Pbzenica —. 
z,ytu 59. Owies 33*/,. _____

Telegrafowany kura wiedeński 
z dnia 16. października.

Oblig.dług.państ.5*/, na IX  zł. m. k. 
Pożycz, nar.1854 5*/, za IX  zł. m. k.
Losy z roku 1860 ...........................
Akcje banku nar..................................

„ Towarzyst. kred. na 200 gł. 
Londyn 10 fht., sterlingów . . . 
Dukaty cesarskie sztuka . . . . 
Srebro za IX  zł. w. a......................

A. W.
zł. c.

57 25
62 00
83 50

757 00
209 60
115 95

5 52%
113 50

głodowej z

O sta tn ie  w ia d o m o śc i.
Minister sprawiedliwości p. Herbst przedło

ży Radzie państwa między innemi przygotow a
ną już  ustawę o wywłaszczaniu.

Poranne dzienniki p ragskie z dnia wczo
rajszego zaprzeczają , aby w Kolinie zaszły ja 
kie wybryki.

Reiołtenberger Zeituny odkryła w  okolicy Kró- 
lowodworu w Czechach v ;elką i niepokoją
cą bardzo ilość rubli m oskiew skich, znajdują
cych się tam w obiega. Odkrycie to ma oczy
wiście posłużyć na uspraw iedliw ienie stanu wy
jątkowego, zaprowadzonego w Czechach.

W miejsce pens jonowanego ks Montenuovo, 
komenderującvm w Czechach ma być mianowany 
hr. Aleksander Mensdorff-Pouilly, dawniej guber
nator Galicji. Donoszą także z Widnnia, iż po 
zniesienia stann wyjątkowego w C zechach, te ra 
źniejszy marszałek ks. Adolf A uarsperg będzie 
mianowany namiestnikiem, a  hr. Zygmunt Thun
marszałkiem.

Debatte otrzymała z P rag i w iadom ość, poda
ną całkiem na serjo, że żydzi z Czech chcą 
emigrować do Hiszpanii, zkąd p rzed  laty przy
byli, i że ^nieśli się w tym cel u  z prowizory
cznym rządem hiszpańskim.

D. 15. bm. zebrała się w Peszcie komisja 
narodowościowa sejmu węgierskiego. Ze 40 człon
ków zebrało się 30. Prócz projektu takzwauoj 
komisji l i tu , 2 członków przedłożyło swoje prujek- 
ta, mianowicie Kerkapolyi i H orvath. Projekt 
tego ostatniego ma w wysot:im  stopniu niezado- 
walniać Serbów i Rumnnów', zasiadających w 
kom isji, i grożą w ystąpieniem  w razie, jeżeliby 
został wzięty za podstaw ę obiad.

Wiedeń 15. października.

*/, Metaliki na wal auatr. . .
„ Pożycssa naród......................

Metaliki na ju. k. . . . .
Obi. ind. niż. austr................

„ „ „ weg orskie. . . .
„ „ „ iior. i sław. . . .

„ „ galicyjskie . . . .
„ „ bukowińskie . . .
„ „ sledmiogrod. . • .

L o s y .
Obligacje gal. pożyczki

r. 1866 . . . . . . . . . .
Losy poż. z r. 1839 icałe) . . . .

„ „ 1 „  po 2U) su. 4*/..
] 860 po IX złr. 5%.

„ „ 1864 po 109 złr. . .
srebrnej z r. 1864 . . . . 

;  „ z r. 1865 . . .  .
zakłada kredyt- po IX  złr.
ks- Esterhazego .....................
ks. S a lm ...............................  •
hr. P a l f y ...................................
ks. Klary . . . 1.....................
hr. St.  ..........................
ks. Windischgrfttz.....................
hr. Waldstein ..........................
Rudolfa........................................

Listy zastawne.
Bauku narodowego! 101etn 

w monecie konw. > j joa> . • • •
w wałuac aistr I • • • •

Galie. Zakł. kred. 4V, .
Gal. Diuk hipoteczny .....................
Austr. Zakładu i *eo. ziem................

Akcje banków i przem.
Banku naród, austr..............................

„ anglo-austr  ................. ...
Zakł. kred. dla h. i przem. po 200 zł, 
Kolei półn. Ferdynanda . . . . .

Karola Ludwfl a . . • • • ■
, czemiowieoziej , . , ■ • •

Prior. kolei Kar. Lnd. za IX  1. emis.
, „ lw. czem. za IX  (1867).

Knrsa zagraniczne.
(3-miesięczne.)

Napoleondory  ..............................
Augsb. IX  złr. nr...............................
Frankf. n. AL I X ...............................
Hamb. IX   ...........................
Londyn 10 fiut....................................
Paryż IX   ...................................

Paryż 15. października. 
Renta 3% . . .  ..................... ...

Płacą I .18
zł. ct. ■ 1.1 ct.
64 75 54 9 J
62 40 62 X
57 30 57 50
86 X 86 25
74 X 74 X
75 26 75 75
66 X 66 50
65 50 66 00
70 75 71 Ou

101 00 0X 00
170 X 171 :IO
79 X 79 00
92 75 93 25
95 70 95 80
67 50 68 50
71 25 71 50

137 25 137 50
150 X 155 0i>
39 00 40 X
29 X 30 00
33 X 34 oo
31 X 32 00
21 75 22 2 •
21 X 22 50
18 X 14 ■’5

97 X 97 10
93 W 93 2o
74 X 00 00
85 X 86 X

102 25 102 75

758 ec 759 00
159 50 160 X
209 70 203 90
1865 00 1808 00
20P X 208 X
186 oo 186 50
94 75 95 25
80 75 81 25

9 25 9 26
96 50 96 80
96 X 97 10
85 20 85 40

115 95 116 10
45 95 46 05

69 77 <1 X

CENNIK GIEŁDY.
we Lwowie dnia 16. października

I A kcje za sztu kę.
Kolei gal. Kar. Lndw...........................
Kolei Lwow. Czerń........................._. .
Banku hyp. galic. . . . . . . , .
Papierni czcrl. bez dyw. . . . .

II. Listy zastawne ja  100 zlr-
Tow. kred. gal. m. k j  g . . . . 
Tow. kred. gal. w. i>, > «  |  . . 
Banku hypot. galic. P m - • - -

III. Obligl aa 100 zlr
Indemnizacyjne galic.............................

dtto. Wk. krakow. . • • ■
dtto. Ks. bukowiń..................

Pożyczki głodow. z r. 1866 . . . . 
Pierw. kol. gal. K* L. I. em. ■ . . .
dtto dtto dtto D. em.............
dtt i dtto Lw. Czerń.

I. emisji . . . .
dtto dtto dtto U. dtti . . . .

IV. 'lonety.
Dukał holenderski ........................1 ,
Dukat cesarsk i......................................
Napoleondor .....................................
Półimperjał rosyjski . . . • • ■
Rubel srebrny r o s y jsk i......................
dtto papierowy dtto ......................

Banknoty, poi. za IX  zł. poi. • •
Talar pruski srebrny...........................
Pruskie bilety kas  ......................
Srebro ..........................................

Sprzedano: Koniczyna korzec
(ua styczeń 1869).

Płacą Zadaję
w. a. w. a.

zł.| ct. zł* 1 •■r.

207 90 •203 i CO
185 00 186 50
X X X X
X X X X

78 20 78 60
74 45 74 85
85 40 85 80

66 50 67 X
00 OC X X
oc X 0 X

10' X 101 00
X Qe X w
X 00 00 00

00 X 00 0«
X X X 00

43 5 49
5 48 5 53
9 23 9 31
9 35 9 45
1 76 1 ,80
1 59% 1 XV,

X X T O 00
X X 00 01

1 70 1 71
113 50 114 25

ISOfunt. netto 42 złr.

Te] o g r a m y  „Ghiyfety M ar od ow ej.“ 
M adr>i d. 16 . października* De

kret rzędowy znosi prawo korporacyj religijnych 
nabywania posiadłości.. Inny dekret ogłasza a- 
mnestję prasową. Trz;eci dekret rządowy odwo
łuje posłów hiszpańskich (jeszcze p;rzez Izabelę 
mianowanych) z Xo nstantynopola, P aryża, Lon
dynu, Wiednia, Berlina i Bukaresztu. Na mocy 
uchwalonej przez kortezy ustawy 'Wojskowej 
ma być wkrótce 1 0 .0 0 0  rekrutów pod broń 
powołanych

gud. 5 minut 10 rano.
P o c ią g i k o le i i e l a i a e j  K a ro la  L u d w ik a :

Odchodzą ze L w o w a  . . ,
m B * • •
„ ż K r a k o wa  . ,

P rzy ch o d zą  do L w o w a ,
»  ,  »  1„ do K r a k o w a

5 
10
8
8
8
2
6

20 wieczór. 
20 rano.
4 wieczór. 

40 wieczór. 
32 rano.
54 popołu. 
15 rarw.

P o c ią g i  k o le i i e l .  L w o w sL o -C * e r n io w ie c k ie j
Odchodzą ze L w o w a

»  »  .  .  * * ** z C z e r ń i o w i e c  •
59 w 59 * * *Przychodzą do L w o w a . . •

* do C z e r n io  w i 6 c

og.10
o
o
o
o
o
o

m. — rano.
„ — wieczór. 
n 25 rano.
„ 30 wieczór. 
„ — rano.
n — wieczór. 
,  5 rano.

Id.



GAZETA NARODOWA * dnia 17 . Października 1 8 6 8 .

budowa
K o l e i  ż e l a z n e j

na wielki rozmiar w Galicji i 
Węgrzech wymaga spółki.

Kto się chce ląuzyć i porozu
mieć, nadeszle listownie, z jaką 
suiną pieniędzy, zechciałby na
leżeć do spółki Oświadczenie 
nie jest dla żadnej strony osta
tecznie obowiązujące. Zgłoszenia, 
jak natura przedmiotu wskazuje, 
uiecierpią zwłoki.

Listy frankowane przyjmuje i 
odpowiedź daje imieniem już za 
wiązanej spółki 28502—3

L u d w i n  Z ie l iń s k i ,
Hotel zum Konig von Ungarn in W ien .

D la c ierp iących  na ból g a r 
d ła  i na piersi.

I ). Durogeta M eksykańska herbata bal- 
uauiicEna') pomogła mi bardzo, po uży- 
wauin jej dość Krótkiem pozbyłem się 
chrypki, Kaszel i pot, męczące mnie w 
v. nocy, ustąpiły także znacznie, a obecnie 
ćtbózę się snem krzepiącym w nocy. Ura
dowany wielce doradzam wszystkim cier
piącym ożywania tej herbaty, Kto mię 
®na, wiadume mu będzie, ile wycierpia
łem na gardło, a usunięcie cierpienia, pia- 
wdę po Wied.- wszy. zawdzięczam jedynie 
wspomnianej- herbacie.

Berlin. G. Htthine, Caffetier, 
Luokauerstrasse Nr. 7.

~~ ' . : —1
*) Prawdziwej herbaty MekBykańsFiej dostać 

. mo ma we L w ow ie jedynie w aptece 
A dolfo  Berlinera, paczkę po 1 zła  
eo ct. w. a. P8;)9 1—2

Btll illustrirte Kalen-
<lef fur Jahr 1869.

(Srfrrtigtrm flnb erfdji tntn  unb b ti  ar i 
&W  I S a ^ ^ n M e r n  unb 33u<f>;
U n i t  t n  ju tjuben :

9ł f i i f  f i r  i

f i u K i o r U - f i a k n b e r
ju 14 fr

i fu r b a s  3 a ( jr  1 8 6 9 .
gunfier ^aljigang.—ŚHit bielm Sifbern.

jf a 1h o l i f d) e r

§  e i iuats=^KaCenDer
$u 1 4  J t .

fu r  S t a b t - -  unb S o r f l e u t e  
auf ba§ Safjr 1 8 R 9 .

^tofiter Satjrgang—9Jłit bieleń SBilbem'.
stro. 16fl5.

3 ) i t  DruiMegung b „Aatijcl lfcbcn $ t i m a t 8 -  
JtalenberS* p- ■ 1869, mlrb m l *  S S c r g n t l .  
g e n  gcncijmiptt.
Bom bifd)- OrMnarlatf8fnjb.l4. g)>r. 1868.

© er źaittoirte.
Jteuefle r iffu(łrirter Scf|rct6feafenbf r  

f a r  ba9 3 a l j r  1 8 6 9 , 
f t t t  u n b  C a n b .

^łrtłS : bród). 18 ft. 
Johann H aas.

fludigdnokr unb Sluchbruffereibeftijer 
i tn SBc 1 § ,  ©tubf 9?r. 103.

2802
l-I

M u  Anaierynową do ost
sprzedaje zamiast po 1 złr. 4) ct. tylko po 
2761 4 0 c t . w ,  a. -  i 1 3 -?

A L G r O F O N ,
wyyróbuwany środek do rychłe?*- uśmie
rzania bolu zębów, flakonik po S O  ct., 

apteka we Lwowie pod Srebrnym 
orłem ZYGMUNTA RUCKERA.

WINOGROKA
praw dziw e

feslawsUe i badefiskie,
w samym ,w yjb o r o w y m gatunku 

po 3 3  ct. funt wiedeński, 
otrzym uje codzień św ieże

HANDEL KORZENNY
J.F KLEINA Wwy.
i ruzsełam aa żądanie na prowincję za zal - 
czką pocztową w każdej ilości. 2544 10-12

Ekstrakt m ięsny Liebiga
(Eitractum  sarni* Liebig)

^^towarzystwa w Ameryce południowe 
Hbigg Extract of Meat Company, 

któregu dobroć i prawdziwość zaręcza 
pan baron Liebig,

w zm acniającym  d l f  I W
nych rekonwalescent* iM ^ o tfć h  
W jednym fancie teg0 ekstraktu a 
zawarte wszystkie części, w gorącej 
wodzie rozpuszczalne, z 45 
mię8a wolowego.

Tego ekstraktu nadszedł świeży

* Am* 2775„Gwiazdą
Piotra M M ascha we Lwowie.

W fabryce kości naw ojow ych w  Grzę
dzie jest pompa, cnolew a, kolba i 

wentyl mosiężne, z prętem żelaznym, rą
czka okutą, wszystko zupełnie n«we naj
lepszej konstrukcji .a umiarkuwaną ffnę 
do sprzedailfa. — Adres pod lit. A, R. w 
Gr zędzie, poczta Lwów. 2ióił 1—2

czyszt

Czekolada Desbriere
czjszczcząca z magnezją^. ^

Przyjemnego smaku (w 
niozem nie różni się od 
smaku czekulady) i n ie
zawodnej sk uteczn ości 
dla spędzenia żółci i ze
psutych rumorów. W ma
łych dozach użyta, leczy 
zatwardzenie. W P*ryźu 
przy ulicy Grand ehan- 
tier, Nr. 1; we L w o- 
w i e w aptece Piotri 
Mi kolai Zi . 2828 1—8

j\e>

41 
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S

2815 do najęcia. 1 - 3

W kamienicy pod 1.712 przy ulIcy Meje- 
■ owskiej od 1. listopada r. b. nu roi: je
den na lier wszem piętrze z meblami lub 
bez takowych, w całością lub podzielnic na 
dwie ezęsci, składające się z salonu Irielkie- 
go i 14 pokojów, z kucani itd., ze stajnią 
na 6 koni i z wozownią, mdaież na drugiem 
piętrze, składające się z 7 pokojów.

Bliższa wiadomość we dworka JEksc. 
Alfreda hr. Potockiego pod j. prZy u- 
licy Szerokiej na dole w kancelarji.

11! p a ń s tw ie  S a k o ło w s k te u i  21/ ,  mili 
"  od Rzeszowa, jest k i l k a  fo lw a r k ó w

de wydzierżawienia. — Bliższą wiadomość 
udziela Wny. adwokat Rybicki w Rzeszo
wie, lub Zarząd dóbr w Trzebusce poczta 
Sokołów. 2801 5 —6

do p an ów

v  e r t h e i m  i  S p ó ł k i

lw

" w  W i e d n i u
c. k. uprżyw.

pierwsaej M r y k i kas.
Sfauisławów dnia 7. października 1868.

Dują ?8 w raeśaia b. f .  w ązasie okropnego pożaru w Stanisławo
wie, kasa moja, w ubiegłym roku sprowadzona od pp. W. i Sp., nosząca 
liczbę 15.720, wystawioną była przez 50 godzin na najsroższe płoinie  
nie rozhukanego żyw iołu ,
i Kasa znajdowała się w kantorze na dole i musiała w ytrw ać w ielki 

ogień, udzielający się z zawalonych snfitów i belków drugiego i pierwszego 
piętra. Cieszę się z możności oświadczenia Panom, że kasa rzeezona naj
w iększą niezaw odnie próbę ogniową przebyła, papiery zaś w niej zawarte 
nieuszkodzone pozostały. Z poważaniem
2860 i* -ś  K  K i e s l e r ,  kan tor w e n s la rs k \

2740 nf m  " f  "■ a r wZ a p o :o w ę  w a r to ś ć
 ̂ £  1 j .ii *  f.F,ł

w y p r z e d a j ą  m ię
ogromne zapasy wyrobów bielizny, jak wykazuje następujący cennik : 

K o s z u l e  m ę z k i e  z najcięższego p łó tna  ru m b u rg sk ieg o , ś redn ie j cienlcości, p rzed tem  złr. 4, 4.50,
te raz  z łr. 2, 2.50.

K o s z u l e  m ę z k i e  najw yborn ie jsze j ro b o ty  ręcz n e j, p rzed tem  złr. 7. 8, te ra z  złr. 3.50, 4.

K o s z u l e  m ę z k i e  zs w staw ką p iersiow ą z naje. ba ty stu , p rzed tem  złr. 8, 10, te raz  ty lko  z łr . 4, 5.

K o s z u l e  m ę z k i e  z angielsk iego  szyrtyngu , p rzod tem  złr. 3, 4, te raz  złr. 1.50, 2.

K o s z u l e  m ę z k i e  z najcieńszego angielsk iego  szy rty n g u , p rzed tem  złr. 5, 6, te raz  z łr. 2.50, 3.

f ^ o s z u l e  m ę z k i e  z  najcieńszego 
przedtei

angielsk iego szyrtyngu , z w staw ką p iersiow ą haftow aną ręczn ie, 
p rzed tem  z tr. 6 , 7, 0, te raz  złr. 3, 3.50, 4.50.

K a l e s o n y  k ro ju  n iem ieck iego , francuz kiego i w ęg iersk iego  z dobrego rum burgsk iego  p łó tn a , p rzed 
tem  złr. 2.40, 3, 3.50, te raz  złr. 1.20, 1.50, 1.75.

K o s z u l o :  d a m s k i e  z dobr. p ł^  g ładk ie  i d z ie rgahe , p rzed tem  złr. 2.50, 3.50, te raz  złr. 1.25. 1.75.
K o s  z u l e  d a m s k i e  z cienkiego p łó tna rum burgsk iego , p rzed tem  złr. d, 5, te raz  z łr. 2. 2.60.

K o s z u l e  d a m s k i e  haftow ane, z najcieńszego p łó tna , pod ług  najnow szego k ro ju  pa ryzkiego, p rzed 
tem  złr. 6, 7, 8, 9 , te ra z  z łr. 3. 3.50, 4, 4.50.

G o r s e t y  z ang ielsk iego  szy rty n g u , p rzed tem  z h \  3, 4, te raz  z łr . 1.50, 2.

G o r s e t y  z cienkiego ang ielsk iego  szy rty n g u , przed tem  złr. 4.50, 5, te raz  złr. 2.25, 2.50.

G o r s e t y  z najcieńszego  szyrtyngu , z p rzepysznem  u b ran iem , nader eleganckie, p rzed tem  z ł r  6, 7,
8, te raz  z łr. 3, 3.50, 4.

J H a j t k i  d a m s k i e  z  cienkiego angielsk iego szyrtyngu , p rzed tem  złr. 2.20, 2.40, 3, 3.50, te raz  z ł r .
1.10, 1.20, 1.50, 1.75.

M a j t k i  d a m s k i e  z cienk. s z y r t. haft., p rzed tem  złr. 3.50, 4, 4.50, 5, te ra z  z łr. 1.75. 2, 2.25, 2.50
S p ó d n i c e  p e r k a  I o w o ,  s tebnow ane, p rzedtem  z łr . 3 ,3 .50 , 4 ,5 ,  te raz  1.50. 1.75, 2, 2,50 najlepsze.

S p ó d n i c e  z szerok iem i w olantam i, p rzed tem  złr. 0, 7, te raz  z łr. 3, 3.50.

S p o d u i c e  z p rzepysznie haftow aneini w kładkam i, w 101) rodzajach , przed tem  złr. i
ra z  z łr .  4, 5, 6, 7 najlepsze.

S k ł a d  f a b r y c z n y  p r a w d z i w y c h  r u m b u r g s k i c h  c h u s t e k  p ł ó c i e n n y c h ,  pó ł tuz ina 
złr. 1, 1.20. 1.50, 2, 2.50 3 do złr. 4 za najcieńsze ,

K e l g i j s k i e  c h u s t k i  h a t y s t o w e  p ó ł tuzina z ł r * 2, 2.51), 3 3.50, 4 do złr. 5 za najcieńsze.

Rozsyłki za pobran iem  pocztow em  lub  za gotów kę w e w szelkich k ie runkach , za pom ocą poczty , k o ie i 
żelaznej lub okrętów  będą na tychm iast i rz e te ln ie  usku teczn iane . P rzy  zam ów ieniach  na m ęzk ie k o 

szule u p rpsra  się  o podanie o b ję to śc i szyi.

Adres: Fabryka p fócien  i b ie lizn y  
B r a c i B e c k

w W iednia, O perngasse 2.

V. W f i i t T B E i n  ćt v lr
n r  fi « 1  j h l  *  a a ,

f abr yKanc i  KAS O G N IO TRW AŁYCH
i t  staw nym  am erykańskim  zamkiem ,

utrzymują główny skład dla Galicji i Bukowiny u

A r n o l c l a  W e r n e r a
wg L w (i w i Bij ulica Niższa Karola Ludwika Nr. 4 i 8.

2861 l - ę

i\a poru jesienną i zimową!
N ajnow sze paryzkie i krajow e kapelusze dam skie :

Ubrane od 3 złr. i wj żej, — nienbrane, od 1 złr 50 ct. i wyżej.
Rożne gatunki kapeluszy „Comodeu od złr. 2 ct. 5 0 i wyż. 
Kapelusze jedw abne od złr. 5 i wyżej.
Różne gatunki trzew ików  fllcow yrh koło domu, i bu- 

tynków dla dam, i,d złr. 1 ct. 50 i wyżej, 
kap elu sze  liberyjne, strzeleckie, dziecinne, i z ró

żnych materyj, czapki, pudeszw y, czapraki, 
ubrania strzeleckie na kapelusze itd.

p o l e c a
zawsze w najnowszym guście i w największym wyborze

Jozef Hubsck z Pra^i,
w rynku pod I. 156. ^

Zamówienia z prowincji uskuteczniają się rzetelnie 
.i jak  najrychlej za zaliczką pocztową.

f f y p r n  d n i  *

B 5 i ó p o  b p c i j y c y j i a ®

Augo S t i i c I M e r p  !ve Lwowie,
(przy ulicy Wyższej Karola Ludwika pod 1.312),
podejmuje przesyłki we wszystkich kierunkach w kraju, jakoteż za granicą, 
towarów, mebli, efektów przenośnych, i pol.eza za to koszta jak  najtańsze — 
uskutecznia również dostawianie do dworców kolejowych z miasta i z dwur - 
ców do miasta. ~ 2652 7—k

W ośm dni ,po upływie p o ło w y  boi. o- 
pnezezam y tutejsze m iasto i z w i

jam y Skład  s ła w n y ch  w  całym  ź f  jn. 
cic S ingera maszyn do szycia. Podajemy 
to do wiadomości osób, życzących się zaopa
trzyć w maszyny do szycia ze składu na
szego. 28iy 2_3

Scherz & Friedlander z Wiednia.
Wiedeń, Karptnerring Nro 15. ^

Św ieżo  otworzony

BAZAR OBIC PAPIEROWYCH
w Wiedniu, Kar.tinerriug Nr. 15, unprzeciw pat&ci. 

księcia Wttrtcmberg,
znany i słynący w ntek sumi innej i punbtus ue, usługi, poleca swój 

wielki skład najnowszych
francuzkich i angielskich obió papierowych

zwói p« 15 ct i drożej.
Za obicie C pokoju objętości 1 1' kwadr, bez szpaleru 4 ztr. 50 ct. i wyżej 

» , 1 » 12’ ., ze szpalerem 9 8
Za trwałość i czystość wykonanej roboty szpalerowej ręczy sie.

~  *Podcjmuie się arządzan’a zupełnego pomieszkali tak w miejscu 
jaku też na, prowroćji. 2711 3 - x4

Wzory i cenniki rozsyłają się na żądanie bezpłatnie.
Z poważaniem E -  j  p |8 C i , e r .

Wiedniu, Karntiierring Nro 15.

toęsN

O cr* ►— • 
a*

►o»5
t—*•a>
o

V Iocr

FOTOGRAFIE WTPALANE
nu przedmiotach szkl innych, porcelanowych itp. jak  na przykład na ser

wisach, filiżankach, s/klan&ach, miseczkach itp. dostarcza 
h a n d e l  m aterjałów

P i o t r a  M i k o l a s c h  a
który w tym celu połączył się z najsławniejszy m fotografem w Monach.um 
Przy zamówieniu uprasza się dołączyć fotografię dobrą w kształcie karty 
wizytowej Inb większego obrazu i oznaczyć przedmioty, na których ma 
być wypalona.

Za wynalenie fotografii liczy  się  1 złf. 20 ct. od sztuki Przedmioty 
zaś jak  najgustowniej dobrane, będą policzone najtaniej.

W zory m ożna ogladać w pow yższym  handlu. 2777 8—12

L 0 1 D T 1 S I I
i p i i p S K I l M B

LwoWiO u juliu^za mm w  rynku p. 1. 54.
poleca się jako najlepsze źródło do nabyc.a 

H EPIAIY® atfciór i  r. 1868, I funt wagi wied po złr 1.30, 1.40, l.sO 
zlri, 2, 3» J , 5, 6. i 8, (przy wzięciu naraz 5 ft. odliczy się 5% rabat) 

KAWYs św ieże  wybrali gatunki, 1 funt po ct. 50, 56, 66. 72, 16 i $0 
fp i^y  wzięciu naraz 10 ft. o 2 ct. na funeie taniej)

RUM na butelki i na miary taniej niż wszędzie.
Stary J a MAIKA-RUM, miara czyli 1'/, kw arty polskiej miary, po 

złr. 1,60, 2, 2.50, i 3.20.
KUBA-RUM miara po 1 i 1.20. RUM krąjowy miara 80 e t.

(przy wzięcin naraz 5 butelek lub 3 miar odliczy się 5"/, rabat.) 
I.IKWORY fra n cu sk ie , gdańskie i krajowe po cenach labrycrnych  
WIN.fi zagraniczne (^z','ZeKÓIniej z Rurdeaus) i krajowe bardzo tanio

W szelkie zamówió^ 3 n.a inue artykuły, wypełniają się jak najlepiej.
2323 7 - ? Cenniki posyłają się bezpłatnie.

C. k. uprz. gaiio. akcyjny Bank Hipoteczny
p o d a je  niniejszem do powszechnej wiadomości, iż w skutek uzyskanego r o z sz e r z e n ia  swych
statutów, a s  d n i e m  1 5 .  p a ź d z i e r n i i r . a  o t w i e r a  w swych

lokalnościach

i z a j m o w a ć  s ię  b ę d z ie  k u p n e m  I p r i e d a z ą  p a p i e r ó w  p a b l i c a t a y ^  * P r * e m y s l o -  |  
w y c h  w s z e l k i e g o  r o d * ą j n ,  l i s t ó w  z a s t a w n y c h ,  l o s ó w  * m ° u e t • r - - ;Am  ' 4
K a p O j t /  o d  a k c y j  i  o b u g a c y j  p i e r w s z e ń s t w a  k o l e i  Ł ^ o w s k o - L z e r n i o -  

w i e c k i e j ,  w  d n i u  1 .  l i s t o p a d a  w  s r e b r z e  p ł a t n e ,  d z iś  ju ż  w y p łłtCa *faSŁ B a u k u  H i- |  
p o t e c z n e g o  w e  L w o w ie  i  F i l ia  t e g o ż  B a n k u  w K r a k o w ie ,  w  sreb rze  lu b  w  w a lu c ie  p o  I 
k u r s ie  d z ie n n y m . I

L w ó w  d n ia  14 . p a ź d z ie r n ik a  1 8 6 8 . 2842 2 -3

yłydąwea; Witalis W* Sroochowski.
J h m

iNajpi^kiiiejsze, un.juzdobuiejtize i  żela- 
„ za Janegu

K6 ZYZ£ HA6R0 BK9TE
na fNt inni Ili i ołtarze, i duże krzyże

najtrwilassemi, najdobteo
uals^emi farbami poko
stowane, prawdzi wem, 
najlop-zem złotem Po
złacane (jakich tak e*a. 
ranpie wykonanych ni
gdzie nie dostania), do
stać można teraz jak j 
przedtem, bo już od lat 
20 w najobfitszym wy
borze jak na ta n  i e j

tylko u l  .

c .  M .  p O B l S C H .
W iaseiciela handlu żelaznego i 

posiadacza przywilej u 
l* W1EDNI0, WahungerstrAso N. 7
rozsyłają sie takowi w strone w

arjju i za granicę 
Napisy oagrobkiWn j»k dotąd wyko

nują się według życzenia P. T. namawia
jących albo złotemi i„b też w-stajraeemi 
czcionkami łanem., i to jau najrychlef.

Bysuu^i i cenniki posyłajt sie a- żą
danie niezwłocznie. 2759 12—42

Właściciel- Jan Dołn-sański, Redaktor odpowiedzmluy: Platon Kostecki * '"uk J5orn?lg Rilisrs.


